
NAUCZYCIELSKI
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Warszawa, dnia 5 stycznia 1947 roku

*$DREŚĆ: Uchwała Zarządu Głównego Z.N.P. w sprawie wyborów do Sejmu. Ustawodawczego. / Wybory do Sejmu 
Ustawodawczego. / Po upływie roku — St. Hero icz. l Nasz dorobek w okresie przełomu — Fr. Midura. ft 
Odcinek: Trzeba trwać — Jan Filipek. / Problem płac nauczycielskich — Wl. Ferenc. / Dyskutujemy: Za­
cofane poglądy — B. Ż. / Trzeba zerwać z szablonem — IFl. Piórkowski. / Z listów do redakcji. 
Przegląd prasy. / Notatki bibliograficzne. / Kronika. / Sprawy organizacyjne.
Poszukiwanie rodzin. ' Ogłoszenie. / Notujemy. / Odpowiedzi redakcji.

Uchwała Zarzqdu Głównego Z. N. P. 
w sprawie wyborów do Seimu Ustawodawczego

Po wielkim wstrząsie wywołanym drugą wojną 
światową, która zachwiała podstawami życia zbio­
rowego całej ludzkości — weszliśmy obecnie w epo­
kę dziejowego przełomu. Ludzkość usiłuje wycią­
gnąć właściwą naukę z przykrych doświadczeń hi­
storycznych i pragnie uniknąć .wszystkiego, co 
w perspektywie dziejowej okazało się błędem. Po­
dejmowane są w skali ogólnoświatowej wysiłki zmie­
rzające do znalezienia nowych dróg oraz wypraco­
wania zasad organizacji życia zbiorowego. Wysiłki 
wszystkich narodów zmierzają do utrwalenia po­
koju na nowych zasadach organizacyjnych życia 
społecznego.

Naród polski podjął także wielką pracę poszuki­
wania nowego kształtu swego życia państwowego. 
Po wojennych doświadczeniach i wstrząsach, które 
dotknęły go /bardziej, niż jakikolwiek inny naród 
na świecie, wszedł zdecydowanie na drogę reform 
gospodarczych, polityczno-ustrojowych i kulturalno- 
oświatowych, aby osiągnąć nową, demokratyczną 
formę swego życia zbiorowego oraz wykrzesać ze 
siebie nowe siły rozwoju i postępu.

Kierunek i rodzaj tych reform wytyczono i w po­
ważnym stopniu zrealizowano.

Ziemia przeszła w ręce chłopskie, które od stu­
leci ją uprawiały. Kopalnie, kluczowe zakłady prze­
mysłowe oraz środki transportowe stały się wła­
snością państwa. Spółdzielczość rozszerzyła niepo­
miernie zakres swego działania w . dziedzinie go­
spodarki. Ustalone zostały zasady reformy systemu 
szkolnego oraz rozpoczęta ich realizacja. Obecnie 
zaś idziemy ku stabilizacji nowego ustroju pań­
stwowego, co stanie się niewątpliwe głównym za­
daniem nowego Sejmu Rzeczypospolitej.

, Zarówno w dotychczasowych pracach, zmierza­
jących do gruntownej przebudowy całokształtu ży­
cia i oparcia go na mocnych fundamentach demo-' 

kracji społecznej, jak i w dalszych poczynaniach 
nad utrwaleniem osiągniętych zdobyczy, szczególna 
rola przypada zorganizowanemu światu pracy, kla­
sie robotniczej, warstwie chłopskiej i inteligencji 
pracującej. Od świadomej postawy, poczucia obo­
wiązku, zwartości organizacyjnej, solidarności 
i współdziałania tych trzech czynników zależy ja­
kimi drogami potoczy się ku jaśniejszej przyszłości 
życie narodu polskiego, jak również utrwalenie je­
go pozycji i zdobycie znaczenia wśród innych naro­
dów świata.

Związek Nauczycielstwa Polskiego od momentu 
swego powstania świadomie zajął miejsce wśród 
zorganizowanego świata pracy, jako jego składową 
część. Swoją czynną i zdecydowaną postawą w wal­
ce ó wyzwolenie klasy robotniczej i warstwy chłop­
skiej dokumentował w poprzednim okresie niepo­
dległości swoją bezpośrednią łączność Z' masami 
pracującymi.

Podjęcie przez szerokie rzesze nauczycielstwa in­
tensywnego wysiłku na odcinku oświatowo-kultural- 
nym oraz współuczestnictwo w przeprowadzeniu 
reform w dziedzinie życia gospodarczego, politycz­
nego i społecznego, jakie ma miejsce w czasie obec­
nym, jest dowodem, że stanowimy, jako ruch spo­
łeczno-zawodowy, siłę o poważnym znaczeniu dla 
kształtowania bieżącej rzeczywistości.

W rzędzie zadań o szczególnym znaczeniu dla 
przyszłości staje przed zorganizowanym światem 
pracy konieczność wzięcia udziału w akcji wybor­
czej do Sejmu. Przyszły parlament Rzeczypospoli­
tej to ognisko prac, od których w dużej mierze bę­
dzie zależeć treść i forma życia narodu: w pier­
wszym rzędzie świadome utrwalenie osiągnięć, uzy­
skanych drogą dokonanych reform oraz normaliza­
cja stosunków.
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Odpowiedzialność za udział społeczeństwa w akcji 
wyborczej bierze na siebie przede wszystkim, świat 
.'pracy. Stąd, wypływają uchwały jego przedstawi­
cielstwa plenum KCZZ, które decydują o miejscu 
i roli Zw. Zawodowych w tej akcji, a co za tym 
idzie, o pozycji' świata pracy w przyszłym Sejmie.

Wyżej wymienione uchwały KCZZ obowiązują 
narówmi z innymi Zw. Zawodowymi również i naszą 
Organizację, jako jeden z członków ruchu zawodo­
wego.

W związku z tym Zarząd Główny Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego, świadomy znaczenia wyborów; 
do Sejmii, jako czynnika decydującego o przyszło- 

r ści narodu polskiego, wzywa zastępy nauczycieciel- 
stwa do spełnienia obywatelskiego obowiązku przez 
pozytywne i czynne ustosunkowanie się do aktu 

■ wyborczego oraz w myśl uchwał KCZZ • poparcie 
listy stronnictw demokratycznych i Zw. Zawodo­
wych,

Wybory do Ustawodawczego
Wyznaczone na dzień 19 stycznia wybory są bez- 

wątpienia jednym z najważniejszych aktów, który 
na długie lata zadecyduje o charakterze, formie 
i stylu naszego życia państwowego i stanie się punk­
tem zwrotnym, od którego rozpocznierny zgodny 
marsz ku budowaniu lepszej przyszłości.

Ta rzekoma „tymczasowość'1 i wysiłków i rezulta­
tów zostanie usunięta, a całość pracy realizować się 
będzie pod dyktando woli narodu wyrażonej w wy­
borach. Rozpocznie się proces ustalania na wszyst­
kich odcinkach życia. Z tych i innych względów 
uznać należy wybory- do Sejmu Ustawodawczego ja­
ko akt wysoce pozytywny.

Polski Ruch Zawodowy jest dzisiaj poza partiami 
politycznymi jedynym czynnikiem, który reprezen­
tuje siłę realną, siłę konkretną, która w montowaniu 
naszego życia odegra rolę decydującą, skupia bowiem 
w swych szeregach ponad 2 miliony członków i jest 
nieoficjalnym a jednak faktycznym parlamentem 

' świata pracy. K. C. Z. Z. przystąpiła do Bloku Stron­
nictw Demokratycznych z własną grupą kandyda­
tów - związkowców pragnąc w przyszłym sejmie mieć 
ważki głos, gdy decydować się będą między innymi 
i losy świata pracy.

Przystąpienie do Bloku Stronnictw Demokratycz­
nych z grupą, w której reprezentowane są poszcze­
gólne związki zawodowe: kolejarzy, górników, nau­
czycieli, samorządowców, urzędników państwowych, 
metalowców i innych jest w historii parlamentaryz­
mu polskiego nowością. W ubiegłych sejmach po­
szczególni członkowie Związków, którzy wchodzili do 
sejmu uzależnieni byli od partii politycznych, od klu­
bów sejmowych, podlegali rygorowi dyscypliny par­
tyjnej i wysiłki ich na terenie sejmu w obronie inte­
resów grupy, którą reprezentowali były odosobnione. 
Komisja Centralna Związków Zawodowych pragnie 
te indywidulne czy drobnogrupowe poczynania sca­
lić, skoordynować i wystąpić na terenie przyszłego 
sejmu jako Koło Poselskie Związków Zawodowych, 
reprezentujące cały świat pracy. I stąd decyzja K. 
C. Z. Z. przystąpienia do Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych z własną grupą kandydatów bez względu 
na ich przynależność partyjną. Decyduje rola i udział 
ćLnego kandydata w swoim związku, siła charakteru 
i wartość moralna.

Związek Nauczycielstwa Polskiego, który jest 
czynnikiem w równym stopniu jak inne kształtują­

cym dzisiejszą rzeczywistość, równie odpowiedzial­
nym za. losy oświaty w. szkole i poza jej murami, 
odpowiedzialnym także za losy mas nauczycielskich 

•nie może stać na uboczu. Niezależnie od takich czy­
tanych doznań uczuciowych poszczególnych człon" 
ków Z. N. P., niezależnie od zaobserwowanych odchy­
leń, przerostów czy po prostu uchybień, jakich nie 
skąpi życie bieżące, Związek Nauczycielstwa Polskie­
go wierzy głęboko, że tylko czynną, twórczą i pozy­
tywną postawą można ulepszać, zmieniać i w duchu 
sprawiedliwości społecznej kształtować rzeczywistość 
dzisiejszą.

Związek Nauczycielstwa Polskiego pragnie posze" 
rzyć swój współudział w tworzeniu lepszych form 
życia na odcinku politycznym, samorządowym, 
a przede wszystkim oświatówo-kulturalnym. Chcąc 
tym zadaniom sprostać, pragnąc być nie tylko przed­
miotem ale i podmiotem tworzenia nowej rzeczywi­
stości wystawia swą listę kandydatów do sejmu 
wespół z całym Ruchem Zawodowym, by z trybuny 
najwyższej i najbardziej kompetentnej bronić inte­
resów oświaty, szkoły i nauczyciela.

Problemy: kształcenie nowych kadr nauczyciel­
skich i zapewnienia im dostatecznych warunków by­
towania, reforma szkolna, budowa i odbudowa za­
kładów naukowych, biblioteki, laboratoria — oto nie" 
które z wielu problemów czekających na szybkie 
i odpowiednie załatwienie. Wierzymy głęboko, że 
idąc razem z całym'Ruchem Zawodowym będziemy 
mogli te problemy z dużo większą siłą i dodatnim 
rezultatem realizować.

Udział nasz w wyborach z Blokiem Stronnictw De­
mokratycznych nie jest wynikiem jakichś odruchów, 
emocjonalnych, wypływa z przemyślanych rozważań 
nie tylko nad obecną sytuacją szkoły i nauczyciela 
a narodził się z troski o całość życia państwowego 
i publicznego.

Pragnęliśmy, by Związki Zawodowe poszły do wy­
borów z własną, niezależną listą, jako jeden z rów­
norzędnych partnerów. Rozumiemy, że koleżanki 
i koledzy mieliby dużo łatwiejszą drogę ze względu 
na szeroki wachlarz przynależności do partii poli­
tycznych — zdecydowaliśmy się jednak na trudniej­
szą drogę po bardzo głębokich rozważaniach, po od­
rzuceniu wielu uprzedzeń, zastrzeżeń, licząc, źe obra­
liśmy jedynie właściwą drogę.

„Praca Szkolna" to podstawowe i jedyne dzisiaj pismo bibliotek Wydziałów 
[Pedagogicznych Ognisk, Oddziałów Pow. ZNP i konferencyj rejonowych-



KOLEŻANKI I KOLEDZY!
Uchwałą plenum Zarządu Głównego Z. N. P. z dnia 

21.XII.1946 r. został powołany Centralny Nauczy­
cielski Komitet Wyborczy, w celu podkreślenia jedy­
nego w swoim rodzaju momentu w dobie wyborów 
w Polsce — konieczności współpracy w łonie świata 
pracy różnych kierunków i programów.

Tak jest w wielkiej centrali Związków Zawodo­
wych, tak jest i być powinno w Z. N. P., który przez 
fakt należenia do K. C. Z. Z. podporządkowuje się lo­
jalnie w całej rozciągłości, zasadniczym postulatom 
świata pracy, świata robotników, chłopów i inteli­
gencji pracującej w walce o lepsze jutro Polski Nie­
podległej, Polski Suwerennej, Polski Demokratycz­
nej.

Nie zamierzamy tu omawiać podstawowych haseł 
i założeń, znanych z wystąpień i pism K.CZ.Z. obo­
wiązujących nas jako organizację należącą do wspól­
nego ruchu zawodowego.

Idziemy do wyborów z tym przekonaniem, że to, 
co było przed wojną i tó, co było w czasie wojny 
nigdy do nas nie może powrócić.

Idziemy do wyborów z myślą współpracy i obrony 
powojennych zdobyczy socjalnych w dziale reformy 
rolnej i unarodowienia przemysłu. Współdziałamy 
aktywnie w utrwaleniu dobrobytu mas i realizacji 
trzyletniego planu odbudowy gospodarczej.

Idziemy do wyborów z'hasłami wyrównania szkód 
wojennych, scaleń' gospodarstwa Ziem Dawnych 
i Odzyskanych, przeprowadzenia pełnej repatriacji 
Polaków, wpłacania Daniny Narodowej i Odbudowy 
skraju.

Pomimo różnic partyjnych i politycznych idziemy 
do wyborów w zwartym szeregu z całym światem 
pracy fizycznej i umysłowej, do walki z demoraliza­
cją wojenną i pozostałościami hitleryzmu i faszyzmu 
W postaci NSZ, WiN itp.

Wyzwolona '.<• pomocą wielkiego sojusznika Z. S. R. 
R. Polska Suwerenna i Demokratyczna nie może być 
ciągle terenem rozgrywek i intryg zakulisowych, nie 
może być krajem przysłowiowej nędzy i ciemnoty.

Zrywając z megalomanią i mrzonkami przedwo­
jennymi, przeciwstawiając się błędom niedawnej 
przeszłości naszej, chcemy w przyszłym Sejmie Pol­
skim dalszej rozbudowy Demokracji w Polsce.

Zdając w nadchodzących wyborach wielki egzamin 
dojrzałości politycznej my — nauczyciele wszystkich 
stopni i typów szkolnych od przedszkoli do najwyż­
szych szczebli naukowych •—• będziemy współdziałać 
w budowie państwa naszego nie tylko jako działacze 
polityczni, ale też świadomi tradycji i obowiązków, 
karni członkowie Z. N. P.

Podstawowe prawa wyborcze każdego obywatela 
zagwarantowane w nowej ordynacji (równość- bez­

pośredniość i proporcjonalność) dające możność ini­
cjatywy współpracy i kontroli społecznej nad budową 
państwa, nakładając na wszystkich obywteli —■ a 
więc i .zorganizowanych w Z. N. P. nauczycieli wy­
borców i nauczycieli posłów — poważne obowiązki 
w kierunku zdecydowanej walki o pokój, o gruntow­
nie przemyślaną reformę szkolną, o upowszechnienie 
kultury i oświaty w Polsce.

Przeciwstawiając się propagandzie trzeciej wojny 
i nowej rzezi musimy podjąć w imię przyszłości dzie­
ci i młodzieży walkę z analfabetyzmem, z chorobą, 
krzywdą najsłabszych i antysemityzmem.

Szanując wzajemnie demokratyczne przekonania 
polityczne każdego i stojąc na straży pełnej tole­
rancji religijnej w Polspe żądamy szkoły dostępnej 
dla każdego dziecka bez względu na pochodzenie, 
wyznanie, rasę i przekonania rodziców.
" Idziemy do urn wyborczych bronić bytu material­
nego nauczycieli, widząc w tym obronę podstawowe* 
go hasła o bezpłatności szkoły i warunek konsek­
wentnie przeprowadzanej reformy szkolnej.

' Przeciwstawiając się naruszeniu równowagi budże­
towej i obarczaniu rodziców ciężarami szkolnymi 
musimy stwierdzić, że brak gruntownego zabezpie­
czenia bytu nauczycielskiego spowoduje katastrofę 
szkolną w Polsce, a więc i zahamuje .rozwój naszej 
demokracji.

Budujemy więc wraz z proletariatem miast i wsi 
własną przyszłość, przyszłość własnego Państwa De­
mokratycznego.

Koleżanki i Koledzy! f

Wzywamy Was do tłumnego udziału w nadchodzą­
cych wyborach pod wskazanymi wyżej hasłami za 
listą bloku stronnictw demokratycznych i Związ­
ków Zawodowych.

Wzywamy wszystkie komórki organizacyjne Z. N. 
P. do jak najrychlejszego zorganizowania Komitetów 
Wyborczych i nawiązania z nami bezpośredniej łącz­
ności (Smulikowskiego 1, IV p. pok. 406).

Wzywamy do stwierdzenia naszej solidarności or5 
ganizacyjnej z całym ruchem zawodowym przez gło­
sowanie na listę nr 3. *

Nauczycielski Komitet Wyborczy :
świdwiński Stanisław
Ferenc Władysław
Szczechura Tomasz
Usarek Leon
Chościcki Bronisław

- , Kowalska Weronika.
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ZARZĄDZENIE
Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 7 grudnia 1946 roku 

w sprawie zwalniania funkcjonariuszów od zajęć w związku z wyborami do Sejmu Ustawodawczego.

Na podstawie art. 85 ustawy z dnia 22 września 
1946 r. Ordynacja Wyborcza do Sejmu Ustawodaw­
czego (Dz. U. R. P. Nr 48, poz. 274), zarządzam, co 
następuje:

Funkcjonariuszów państwowych, wykonywuią- 
cych funkcje przewodniczących, ich zastępców, 
członków i ich zastępców zarówno okręgowych jak 
i obwodowych komisyj wyborczych należy celem 
umożliwienia im przeprowadzenia prac związanych 
z wyborami do Sejmu Ustawodawczego zwalniać 
od zajęć służbowych do dnia 25 stycznia 1947 r.

Władze naczelne, każda w swoim zakresie działa­
nia, wydadzą niezwłocznie do podległych im insty­
tucji, organizacyj, urzędów i przedsięborstw zale­
cenia, aby funkcjonariusze i pracownicy, wykony- 
wujący funkcje określone w ustępie poprzednim byli 
zwalniani od zajęć służbowych do dnia 25 stycznia 
1947 r. z zachowaniem prawa do uposażenia lub wy­
nagrodzenia.

PREZES RADY MINISTRÓW
(—) Edward Osóbka-Morawski

Po upływie roku
Skończył się rok 1946 . Pragniemy podsumować 

pewne fakty i zjawiska, które składają się na obec­
nie aktualną rzeczywistość. Celowo tym razem 
i świadomie nie dotykamy tych zagadnień, które 
rzucają cień na rzeczywistość obecną i czemu wyraz 
dawaliśmy w licznych artykułach na łamach „Gło­
su", że wspomnieć tylko: „Chleb lub pieniądz", „Pa­
radoksy budżetowe", „Nasze postulaty", „W spra­
wie uposażeń", „Zapomniany odcinek", „Groźne 
liczby", „Ostatni z Mohikanów" i wiele innych, 
a chcemy wydobyć na światło dzienne momenty, 
które bez wątpienia budzić winny optymizm i wiarę 
w lepsze jutro. Że takie momenty istnieją, o tym 
świadczą zjawiska, których pomijać lub lekceważyć 
nię należy. Lata rzeczywistości wojennej, makabra 
okupacji hitlerowskiej — oddzielające okres sprzed 
września 1939 roku od lat 1945'46 przesłaniają czę­
sto obraz prawdziwy dnia dzisiejszego i nie pozwa­
lają na prawdę oceny rzeczywistości, która w rezul­
tacie winna wywołać sporą dozę optymizmu.

Jeśli zaczniemy od spraw* które nas najbliżej in­
teresują, to -stwierdzić należ.y, że zrobiliśmy wiele. 
Prawdą jest, że nauczyciele skutkiem ciężkich wa­
runków materialnych odpływają z zawodu nauczy­
cielskiego, a ci, którzy zostają ńa stanowiskach, wal­
czą z niedostatkiem; prawdą jest, że spora liczba 
'dzieci jest poza szkołą, ale prawdą jest również, że 
w roku 1938'39 mieliśmy mniej szkół wyższych ni­
żeli dzisiaj, mniej studiowało na wyższych uczel­
niach (rok 1938 — 50 tysięcy, dzisiaj ponad- 57 ty­
sięcy), . szkoły średnie wchłonęły dużo więcej (acz­
kolwiek stan nie jest zadowalający) dzieci chłop­
skich i robotniczych, niżeli to miało miejsce przed 
wojną. Stare i nowe uczelnie pracują dosłownie 
w gruzach i na gruzach, bujne życie kulturalno-ar­
tystyczne kwitnie w tych ośrodkach, które przed 
wojna ledwie wegetowały: Lublin, Gdynia, Byd­
goszcz. Klimat, jaki obecnie pańuje dla spraw oświa­
ty, dla szkoły i nauczyciela, jest wysoce sprzyja­
jący: uchwały Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych, C.K.W. —' P.P.S., Komisji Oświatowej 
Krajowej Rady Narodowej, zainteresowanie rządu, 
poparcie prasy i samego społeczeństwa nie stwarza­
ją podstaw do pesymizmu. Jeśli do tego dodamy 
opracowany już Trzyletni Plan Gospodarczy obej­

mujący swym zasięgiem całokształt oświaty, szkoły, 
to będziemy mieć obraz wysiłków na tym odcinku. 
I to są zjawiska pocieszające. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego przez swe uchwały na Zjazdach’ 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego i Średniego, przez 
wskazywanie środków pozytywnych w rozwiązywa­
niu obecnego kryzysu oświatowego, poprzez kryty­
kę twórczą, popartą wysiłkiem realnym i wreszcie 
przez ścisłą współpracę z ruchem zawodowym, któ­
rego jest częścią, przyczynił się wybitnie do stwo­
rzenia właściwego klimatu i właściwego zrozumie­
nia szkoły i nauczyciela. Uchwały Zarządu Głów­
nego Z.NP. w sprawie Daniny Narodowej, jego po­
stawą twórcza w budowaniu państwowości jest już 
dzisiaj właściwie oceniona i doceniona, ona to właś­
nie stwarza mocną podbudowę dla szkoły w przy­
szłości.

Odbudowa kraju mimo ciężkich warunków po­
suwa się stale naprzód. Nasze porty, wybrzeża, na­
sze miasta: Warszawa, Poznań są tego najlepszym 
dowodem. Porównajmy tylko stan naszych środ­
ków transportu i komunikacji sprzed roku. Ziemie 
Odzyskane z każdym niemal dniem zrastają się 
w jedno z Macierzą, opada osad goryczy pierw­
szych dni w 'stosunkach między ludnością tubylczą 
i napływową, zmieniono metodę weryfikowania. 
W ślad za tym idzie rozbudowa i odbudowa prze­
mysłu, obejmowanie zasięgiem pługa coraz więk­
szych obszarów Ziem Ozyskanych i to jest słusz­
nym powodem dumy naszej. Gliwice, Wrocław, 
Szczecin, Olsztyn, Elbląg to już dzisiaj miasta pol­
skie.

Jeśli istnieją tu i ówdzie zastrzeżenia co do reform 
dokonanych w dziedzinie rolnej, przemysłowej czy 
Szkolnej to raczej z punktu widzenia 'metody, a nie 
samej zasady; jeśli tu i ówdzie są niedociągnięcia, 
braki, przerosty łub po prostu objawy złej woli — 
to są one do usunięcia. Z każdym dniem stwier­
dzamy polepszenie. Odczuwamy brak żywności, ale 
mamy poza sobą widmo głodu, widmo „przednów­
ka" obejmującego cały naród. Mimo straszliwego 
wyniszczenia i chorób panujących uniknęliśmy ty­
powych zjawisk powojennych: masowych epidemii.-

W dziedzinie stosunków międzynarodowych stwo­
rzono Organizację Narodów Zjednoczonych (ONZ), 
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która budzi nadzieję w sercach ludzi umęczonych. 
Organizacja ta w sposób planowy, w oparciu o real­
ną siłę ma regulować stosunki między państwami 
i narodami. Obejmuje ona świat, a wyposażona od­
powiednio, posiadająca egzekutywę może nie dopu­
ścić do nowej wojny światowej. Udział w niej takich 
potęg, jak: Stany Zjednoczone A. P., Związek Ra­
dziecki, W. Brytania pozwala żywić nadzieję, że 
spełni swe zadanie. Alarmujące pogłoski o głębokich 
różnicach, które obiektywnie trzeba stwierdzić, 
istnieją, nie dają jednak podstaw do obaw. Odwrot­
nie: wszystko wskazuje na to, że ONZ przyjmuje 
zwolna kształt realny. Autorytatywne oświadczenie 
kierowników polityki ZSRR w sprawie granic 
wschodnich Niemiec notujemy z radością, widząc 
w nich zapowiedź stabilizacji form obecnych. Obja­
wy wskazujące na pogłębienie stosunków przyjaz­
nych, opartych o realną współpracę między Polską, 
Czechami, Jugosławią, wzmocnionych przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim, mogą być przyczyną wiary 
i ufności w spokojniejszą przyszłość.

Penicylina, radar, energia atomowa -— oto słupy 
graniczne, od których rozpoczyna się — należy temu 
wierzyć — nowy okres kultury i cywilizacji ludz­
kości. Prawda, że energia atomowa w obecnej swej 

fazie rozwojowej grozi raczej zagładą kultury, ufać 
jednak musimy, w oparciu o narastające fakty, że 
stanie się wielką siłą twórczą j pozytywną. Przecież 
i radar, mający początkowo cele ściśle wojskowe, 
staje się obecnie jednym z potężnych czynników 
stojącym na usługach nauki i niosącym ulgę w cier­
pieniach ludzkości.

Nie wiemy, czy świat jest jednią. Wierzymy 
jednak w solidarność ludzką, wierzymy w miłość 
ludzką. Setki dzieci polskich przyjmowanych gościn­
nie i serdecznie przez inne kraje i inne narody, 
misje lekarskie: angielskie, radzieckie, duńskie, 
szwedzkie, szwajcarskie niosące pomoc, walczące 
w obronie życia człowieka — są tego najpiękniej­
szym dowodem. Mury i granice dzielące dziecko pol­
skie od takiegoż dziecka w Szwajcarii czy Norwegii 
zostały obalone w imię właśnie tej solidarności i mi­
łości człowieka do człowieka. Symbolem, który dźwi­
ga nasze serca w górę, który każę wierzyć w czło­
wieka, w jego dobroć, współczucie, jest ten roztrza­
skany samolot grzebiący w swych szczątkach -ofi­
cerów kanadyjskich wiozących dla Polski penicy­
linę.

St. Iletuicz

Nasz dorobek w
Niedaleka to przeszość, a jednak już się wydaje 

zamierzchłą, gdyśmy zaczynali odbudowę szkolnic­
twa polskiego po ustąpieniu Niemców — szczegól­
nie zniszczonego prawie doszczętnie na terenach za­
chodnich Polski, przyłączonych podczas okupacji do 
Rzeszy. W mroku niepamięci ginąć zaczyna jedna 
spośród piękniejszych kart pracy nauczyciela w No­
wej Polsce.

Po uwolnieniu każdego skrawka ziemi spod oku­
pacji, zjawiał się natychmiast nauczyciel, nadciąga­
jąc z dalszych stron b. G.G. lub 'wychodząc z kilku­
letniego ukrycia. I kiedy — mówiąc bez przenośni— 
dymiły jeszcze pogorzeliska, drogi zapchane były 
wojskiem i cywilami, gdy zaczęły się organizować 
pierwsze władze administracyjne, gdy nie było 
jeszcze żadnej władzy szkolnej terenowej, tysiące 

ol<res’e przełomu
nauczycieli podejmowało samorzutnie odbudowę 
szkoły i pracę nauczania. Dziś po wielu miesiącach 
odbudowy całego kraju, po usunięciu wielu prze­
szkód chlubimy się — całkiem słusznie — pozytyw­
nymi osiągnięciami w zakresie transportu, prze­
mysłu, rolnictwa, odbudowy terenów przyczółko­
wych oraz stolicy. Dzisiaj mamy dostatek pism, któ­
re naświetlają i analizują z dnia na dzień wyniki. 
Ale żarliwej pracy nauczyciela nad przywróceniem 
stanu szkoły i oświaty do normalnego poziomu nie 
miał kto wtedy opisywać. Bo zapewne mało było 
tak bezinteresownego i .samorzutnego uporu w nie­
zwykłych warunkach, jak przy odbudowywaniu ży­
cia polskiej szkoły natychmiast po ustaniu okupacji.

Wspominamy czasy tajnej szkoły okupacyjnej, 
gromadzimy statystyki, wspomnienia i materiały

Trzeba trwać
Mowy, nawoływania, obiecywania, odgłosy, artykuły i 

echa.
O, doloż nasza, dolo!
Podchwytuje te treny bogata nasza prasa, podchwytuje — 

zda się — i ten jesienny wiatr, co dość smutnie za oknami 
biednego domu polskiego zawodzi, podchwytują wszystkie 
inne czynniki, aby nie brakło niczyjego wtóru w rezonansie 
wzruszeń, wywołanych ciężkim położeniem szkoły polskiej 
i smutną dolą nauczyciela.

I płynie ten niezgrany akord jak rwący potok, albo roz­
lewa się melancholijnie aż do uśpienia, a najczęściej spada 
nagle i milknie.

A zostaje ta sama sytuacja, ta sama realna rzeczywistość 
i ten sam człowiek, tylko trochę ogłuszony. Cztery ściany, 
skromne meble, stół z ołówkiem i obsadką, kawałek pa­
pieru, stos zeszytów, program pracy dość okazały, okólniki 
podn szczona nieco książka, lampka naftowa . nr, 5 pus-.a 
kieszeń... i wśród tego wszystkiego, dziwnie uparta w do­
brym, oddana społecznej sprawie — dusza nauczyciela.

Duszy tej i jej wielkości poświęcił J. Wł. Dawid niejeden 
wiersz i niejedną stronicę. Widocznie warta była.

Lecz mało jest takich, którzy ją rozum eją Mało takich, 
co chcą ją zrozumieć I sądzić można, że nawet ci, którzy 
przeszli do innego zawodu, bardziej intratnego’, szybko roz­
stali się z tym specyficznym charakterem psychik . jaki 
cechuje głębię duszy szczerego n-auczyciela-wychowawcy.

Szkoła jest instytucją, w której nie ma spekulacji, ani 
możliwości koniunkturalnych. Nauczyciel jest człowiekiem 
czynu i w tej instytucji- a więc stojącej poza spekulacją 
i koniunkturalnością. Znojnej jego pracy, jego dodatniego 
wpływu wychowawczego nie ujmą żadne kalkulacje pro- 
centowe. Nauczyciel daje własne zdolności, zdrowie i serce. 
Serce daje i serce bierze. Bierze je ze spojrzeń dziecięcych, 
z uśmiechu, z dziecięcej szczerości oraz z prawdy i praw 
wieku młodzieńczego, Tylko ten, kto zdolny jest odczuć 
radość, gdy widzi uśmiech dziecka, kto zna uśmiechu tego 
słodycz i wrażliwy jest na atmosferę życia dziecięcego, po­
trafi odczuć' i pojąć duszę nauczyciela.

W świecie młodego pokolenia nauczyciel żyje i pracuje. 
Tu jest artystą i niegroźnym przewodnikiem. Tu jest pio­
nierem rozwoju i pielęgnacji kultury swojego narodu; pio­
nierem sumienności i uczciwości pracy. Tu wyrabia się jego 
głęboka, moralna tolerancja w postępowaniu’ społecznym, 
którą ktoś nazywa >,niezaradnością" Tu z poczucia posłan­
nictwa żyć musi prawdą, prawdę głosić, gdyż wychowanie



>€X. GŁOS NAUCZYCIELSKI

g tego okresu, godnego historii. Ale okres, prze jścio- 
wy samorzutnego budowania szkoły i jej życia jest 
niemniej godny uwagi od tamtego.' I to nie tylko ze 
względu- na ogrom włożonej w dzieło pracy, ale 
przede wszystkim ze względu na okoliczności akcji 
odbudowy.

Pojedynczy nauczyciele ocaleli z hitlerowskiego 
pogromu na ziemiach włączonych do Rzeszy- i wra­
cający z G.G. są przeważnie wyczerpani fizycznie 
i zupełnie zniszczeni materialnie. Wracali do pu­
stych ścian szkoły i zaczynali swą pracę, gdy 
najbliższe okolice były jeszcze podniecone blisko­
ścią wojny, gdy główną cechą przełomu w życiu 
powszednim było szabrownictwo i moralne otępie­
nie ludzi. Zaczynał nauczyciel najczęściej w poje­
dynkę, mając przed sobą tylko trudności.

Zapytajcie dzisiaj w tysiącach szkół wiejskich’, 
w nabitych dziećmi jednoklasówkach, jak dokonała 
się odbudowa szkoły po przyjściu Nowej Polski. 
Usłyszycie długą w działaniu, choć krótką w czasie 
epopeję pracy i wyrzeczenia się. Bohaterem jej był 
zawsze nauczyciel. Musiał zaczynać od zabiegów 
o, zwolnienie lokalu, bo ten był z reguły przez kogoś 
zajęty. A jeśli nie był zajęty, to nie nadawał się do 
użytku, A główny sens i treść wysiłku były w tym, 
że żadna zorganizowana siła nie przychodziła nau­
czycielowi z pomocą. Nie tylko w Warszawie, do cna 
zniszczonej, ale i w dziesiątkach miast i setkach wsi 
podczas zimy 1945'46 roku nauka rozpoczynała się 
w klasach bez szyb, bez ławek, pieców i opału.

Prawda, że i kolejarze, i pocztowcy, i skarbowcy, 
i robotnicy zaczynali pracę w nielepszych warunkach. 
Tylko tamci podejmowali trud nie tak samotnie. 
Zawsze byli w większej lub mniejszej gromadzie, co 
nie zdarzało się tysiącom nauczycieli po zapadłych 
wsiach. I w tych jeszcze warunkach brali na siebie 
odpowiedzialność za zdrowie dzieci, razem z nimi 
marznących w klasach nieogrzewanych zupełnie. Po 
zaspokojeniu najkonieczniejszych potrzeb przyszły 
następne. Ale nikt o tym nie myślał ną razie oprócz 
nauczyciela. Wszak szkoła nie miała w owe czasy 
nawet kredy. Podręcznik był przedmiotem dalekich 
marzeń. Z perspektywy dnia dzisiejszego, mimo jego 
braki, tamte czasy wydają nam się co najmniej ar-
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chaiczne w życiu szkoły. Nikt nie pytał wtedy o bu-; 
dżet szkoły (choć i dziś go niejedna nie ma). Ale 
puste ściany i klasy trzeba było zapełniać koniecz­
nym sprzętem.

Żadna statystyka nie ujmie dzisiaj rzeczowych wy­
ników pracy nauczyciela w owym okresie, kiedy 
zdany był tylko na własne siły. Iluż chwytów szla­
chetnego szabrpwnictwa używał i jakich sposobów, 
by zdobywać prymitywne, a potem coraz lepsze ław­
ki, by oszklić okna, naprawić piece, a często ściany 
i dach szkolny. Milionowe sumy w skali powiatu 
wydobywali nauczyciele z kieszeni społeczeństwa 
drogą szlachetnej żebraniny, składek, zbiórek i im­
prez, wtedy kiedy nie realizowały się żadne budżety 
w następnej fazie przejściowego okresu.

Szkolnictwo powszechne, średnie i wyższe mimo 
straszliwego zniszczenia w ludziach i zasobach ma­
terialnych stanęło na wysokim poziomie pracy jako 
jedna z pierwszych dziedzin życia społecznego. Wy­
pada tutaj podkreślić ten niezaprzeczony, fakt choć­
by dlatego, że powodowani następnie troskami po­
wszednimi nie umiemy z niego czerpać otuchy i wia­
ry w swe siły.

Nie będzie tó objawem chełpliwości ze strony or­
ganizacji nauczycielskiej, gdy stwierdzimy, że robi­
liśmy to wszystko nic tylko jako polscy nauczyciele, 
ale i jako związkowcy — członkowie Z.N.P. Masy 
nauczycielskie przed wojną były wychowane w du­
żej mierze pod wpływem wartości ideowych Związku. 
Postawa nauczyciela podczas okupacji i w okresie 
przełomu dostatecznie legitymują nauczyciela z jego 
wartości w najtrudniejszym dla narodu czasie. Nie 
czyniliśmy tego dla niczyjej chwały. Wystarczy, 
że żądała tego od nas Polska.

Weszliśmy już w okres na ogół normalnej pracy 
w szkole, choć braków jest jeszcze niemało. Aktual­
ne troski przesłaniają nam jeszcze wartość i znacze­
nie tamtego czasu, okresu wytężonej pracy i samo­
zaparcia się dla dobra szkoły. Ale ani nam, ani spo­
łeczeństwu o naszej zwycięskiej batalii o szkołę 
i oświatę w ciężkich dniach przełomu zapomnieć 
nie wolno.

Fr. Midura

jest ciągłym uzgadnianiem wpływu starszych z prawdą roz. 
woju młodszych.

Oto dusza nauczyciela, którą rozumie on sam jako wy­
konawca najzaszczytniejszego zawodu.

Dz ś w obliczu ciężkiej sytuacji materialnej dusza neu- 
ezyciela-wychowawcy została wystawiona na próbę życia. 
Wielu z nas tej próby nie wytrzymało. Wielu odpłynęło do 
innych zawodów. Pozornie wydaje s;ę, jakoby pragnienie 
chleba. pokonało kochanie idei, jakby pęd ku wartościom 
materialnym przytłumił pęd i pragnienie doskonalenia roz­
woju kultury ducha. '-k

To tylko pozór. Mimo narzekań, mimo rażących trudności, 
widać .wyraźnie, że moralność nauczyciela, jego niewzru-. 
szona postawa wobec, prawd wiecznie żywych i bezkompro­
misowych, jego pojęcie o Służbie publicznej, ofiarności i po- 
św ęceniu zostały te same. Dlatego niedobór materialny 
nauczyciel zwalcza skutecznie i zwalczy pracą i dyscypliną 
organizacyjną.

Trzeba wierzyć, że obecny ciężki okres jest okresem przej­
ściowym. trzeba wierzyć, że Rząd Jedności Narodowej ma 
najszczersze intencje i zrobi wszystko, by sytuację Polski 
wyciągnąć z trudności powojennych; .. trzeba . wierzyć, żę 
w nas, nauczycielach jest dość siły, by nie tylko trwać, ale 
i przetrwać ten ciężki okres; trzeba wierzyć w wielkość 

i zwycięstwo naszej pracy j naszej walki o ideały wycho­
wawcze; trzeba wierzyć w siłę naszego Z. N. P. i wreszcie 
wierzyć samemu sobie.

Trzeba trwać. Trwania tego wymaga dobro Polski Lu­
dowej i jej obecna sytuacja; wymaga dobro milionów na.- 
szych młodych obywateli, wymaga interes nas samych jako 
grupy zagrodowej.

Mając to wszystko na uwadze i będąc przekonanym, że 
pracę nauczycielką dobrze rozunre nasza młodzież, że ro­
zumie ją i uznaje rzesza rodziców tej młodzieży, że nie 
zostawią jej na szarym końcu ustawy państwowe, nie wolno 
nam ulegać bezwzględnej depresji, bezkrytycznie narzekać 
na swój zawód i gonić za. chwilową atrakcyjnością ucieczki 
do innych zawodów. '.

Kto odszedł — szczęść mu Boże.
Lecz kto o'stał przy twardym a honorowym warsztacie 

pracy wychowawczej w szkole, kto wie, kim jest, niech 
pamięta, że walor jego szczerego wysiłku zawodowego, 
walor uczciwej walki o dolę własną i poprawę sytuacji 
szkoły polskiej odnowi i utwierdzi w iiim samym' moc 
trwania. -

Tak, trzeba trtfetć- i‘przetrwać ;
' Jan Filipek
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Problem płac nauczycielskich
Miernikiem wysokości zarobków państwowego 

pracownika umysłowego lub nauczyciela był mo­
ment zaspokojenia większej lub mniejszej ilości po­
trzeb przez określenie tzw. .minimum egzystencji. 
Z tego wynika, że płaca tych grup zawodowych nie 
była nigdy traktowana jako ekwiwalent za pracę, 
lecz tylko za gotowość do pracy. Wpływało to z re­
guły na ustalenie niższych zarobków w porównaniu 
z tymi grupami zawodowymi, które bezpośrednio 
wytwarzają dobra gospodarcze mających swoją cenę 

rynkową, dóbr wchodzących w zakres bezpośredniej 
kalkulacji.

Rzecz zrozumiała, że nie tylko teraz, ale i przed 
wojną, gdy mowa o zarobkach nauczycielskich przy 
tak pojętych założeniach, trudno było znaleźć odpo­
wiedź na pytanie, z czego nauczyciel żył? Pobieżny 
rzut oka na tabelę porównawczą wskazuje, że w Pol­
sce realne* zarobki nauczyciela należały zawsze do 
najniższych:

Załącznik I.
Siła nabywcza uposażeń nauczycielskich w stolicy danego państwa w 1931 roku.

TABELA I

P O 1 s a F r a n c a Czec hoslowacja N e m c y

Wartość uposażenia na 

wyrażona

uczyciela
—' W s < a ź n i k kosztów u t r z y m a n 1 a

100 127 110 104
G r U p a u p > s a ż e n i a

X VII V X VII ' V X . VII V X VII V

w złotych . , ... . . 210 372 645 371 735 1375 315 573 1067 481 915 1527

w q żyta ...... 8 15,7 27,2 12 23,9 44,8 8,8 16 29,6 12.4 23,6 39,4

? w kg cukru *) . . 210 372 645 380 750 1403 281 512 953 303 575 960

■ w litrach mleka ... 840 1488 2580 976 1934 3620 1016 1848 3442 943 1794 2994

| w kg mąki pszennej • • • • • 420 744 1290 742 *4^ 1470 ** 2750**1 306 1102 2052 46 880 1468

*) w/g cen z 1936 r.
•*) za podstawę przyj, na 0,50 za kg..

Okres wojenny zdeprecjonował płace w zastrasza­
jący sposób. W konsekwencji nastąpiło biologiczne 
wyniszczenie rodzin nauczycielskich, pozbawionych 
możliwości ubocznego zarobkowania. Wówczas po­
wstał zwyczaj dopłat rodzicielskich na terenach, 
gdzie istniały namiastki polskich szkół.

Bezpośrednio po wyzwoleniu spod okupacji został 
wprowadzony dla urzędników państwowych i dla 
nauczycieli wojenny dodatek wyrównawczy. Był 
jjedńakże nie wystarczający do zrównoważenia kosz­
tów utrzymania, czego dowodem było stosowanie do­
płat pod różną postacią do urzędniczych pensji ofi­
cjalnych przez wszystkie uboczne resorty z wyjąt­
kiem resortu oświaty. Nie mówiąc już o przedsię­
biorstwach państwowych i monopolowych, gdzie za­
robki kształtowały się od pierwszej chwili na pra­
wach kalkulacji normowanej popytem i podażą. Mi­
nisterstwo Skarbu zaczęło wypłacać 50 — 150% 
premie do uposażenia; Ministerstwo Sprawiedliwości 
wprowadziło 100% dodatki do uposażenia; Minister­
stwo Odbudowy również wypłacało 100% dodatki, 
a nadto premie indywidualne. Pracownicy Ziem Za­
chodnich w całym szeregu resortów otrzymywali 
idiety w wysokości 100 zł dziennie z tytułu sztucz­
nych delegacji. Przemysł z zasady stosował wyższe 

normy płac zasadniczego uposażenia (np. dyrektor 
fabryki w tym samym czasie otrzymywał 3600 zł 
zasadniczego uposażenia, gdy odpowiadający mu 
hierarchicznie naczelnik wydziału 1.190 zł). Nadto— 
obok premii — niektóre resorty wypłacały (prze 
mysł, komunikacja) doraźne zapomogi zimowe w róż­
nych wysokościach. Poza tym pracownicy skupieni 
w większych ilościach mieli możność zorganizować 
stołówki, których urządzenie i zaopatrywanie w pro­
wianty pokrywał Skarb Państwa.

Nauczyciele tych możliwości nie mieli, jak rów­
nież nie korzystali nigdy i nie korzystają z premii, 
Ich uposażenia zawsze były i są nadal dużo niższe 
niż innych pracowników państwowych. Biorąe 
jeszcze pod uwagę, że uposażenia składają się z Czę­
ści gotówkowej i z przydziałów w naturze, tzw. de­
putatów, za które w razie niedostarczenia, były wy­
płacane ekwiwalenty w gotówce po cenach rynko­
wych, rozpiętość uposażeń innych pracowników 
umysłowych j nauczycieli zwiększała się ogromnie. 
Stopniowa podwyżka uposażeń nauczycielskich nigdy 
nie dogoniła wzrostu cen ani rozpiętości powstałych’ 
pomiędzy innymi uposażeniami, chociaż wzrastały 
w następuj ącys sposób:

Fundamentem bibliotek szkolnych i ich ozdobq sq komplety
pism dziecięcych: "Iskierki„ „Płomyczek" i „Płomyk*
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Do powyższych uposażeń dochodziły również i dla 
nauczycieli karty I kategorii, które zależnie od miej­
scowości — a na wsi z reguły — były realizowane 
od 0 — 90 kilku procent. „

Z przydziałów poza kartkowych nauczycielstwo 
wtaż z administracją szkolną otrzymało na 110.818 
osób następujące ilości za dwa lata: •
,po -1,7 m kretonu i cajgu ..... 190.000 m 
ipo 0,6 m „wełny" ubraniowej . . . 65.000 m 
ipo 3 m bawełna (200), flanela (60),

płócienko (20), koszulówka (30), jed­
wab (15)............................  325.000 m

po 80 dkg dziewiarskich (40) i włóczki
(48,9)   ... . . 88.900 kg

po 1 p. obuwia brezentowego (70), od­
nowionego UNRRA (35) i skórzanego
Bata- (12 500)...................................... 117.550 par

pończochy................................................ 1.000 par
skarpety. ........... 5.000 pań 
swetrów . . . .............................  . 5.000 par

Najbardziej wartościowym przydziałem było obu­
wie, gdyż materiały ubraniowe o 40—6O°/o zawarto­
ści wełny wymagały od nauczyciela paru tysięcy zło­
tych (4—6 w owym czasie) na krawca.

Przy tym stanie zarobków, które były obarczone 
sprzed wojny grzechem pierworodnym najniższego 
startu, nauczyciel musiał rekonstruować swój budżet 
rodzinny. Główny ciężar wydatków przesunął się na 
wyżywienie redukując je do granic najdalszych 
możliwości.

Przedwojenne badania Głównego Urzędu Staty­
stycznego wykazywały przeciętne miesięczne spoży­
cie w kg podstawowych artykułów żywnościowych 
na jednostkę konsumpcyjną w poszczególnych rodzi­
nach w ńastępujący sposób:

Przeciętne miesięczne spożycie podstawowych artykułów w kg na jednostkę konsumpcyjną1)
T A BELA III

rodziny

Pi
ec

zy
w

o

M
ąk

a 
i ka

sz
a

St
rą

cz
ko

­
w

e

Zi
em

ni
ak

i

In
ne

 
ja

rz
yn

y

M
le

ko
 (li

tr)

Se
r

Śm
ie

ta
na

 
(li

tr)

Ja
ja

 szt
.

Tł
us

zc
ze

M
ię

so
 ry

by

. s

O
w

oc
e

Pracowników umysłowych . . . 10,5 3,18 0,26 16,8 4,65 11,6 0,3 0,5 20,2 . 2,05 5,58 2,64 1,58

Robotnicze 13,6 2,4 0,3 15,9 4,3 • ■ 5,4 ■ 0,03 0,13 3,2 0,96 2,56 1,67 0,33

Bezrobotnych . . . -, . . , ,. 10,1 2,3 0,8 20,3 2,16" 3,25 0,03 0,13 1,7 0,75 2,2 1,08 0

Nauczycieli miasto . • . 10,4 3,15 0,22 10,7 5,63 16,0 0,5 0,63 26,0 2,2 5,16 3,0 3,6
szkól •

i powszechnych wieś , . i . 6,2 6,55 0,24 14,6 5,75- 19,5 0,4 0,38 27,2 2,0 5,1 2,8 2,5

’) W/g danych Głównego Urzędu Statystycznego głowa rodziny liczy się jako jednostka konsumpcyjna, żona głowy 
rodziny jako 0,85 jednostek konsumpcyjnych, dziecko w wieku 14 — 17 lat jako 0,80 jednostek konsumpcyjnych, dziecko 
w w wieku 3 — 7 łat jako 0,50 jednostek konsumpcyjnych.

Przyjmując tylko stopę życiową bezrobotnego 
przedwojennego i tylko jego normy żywnościowe 
(przeliczając po cenach rynkowych oraz uzupełniając 
tpozycjami nre dającymi się wyeliminować z budżetu 
Krodzinnego (komorne, światło, opał, odzież, obuwie, 
(higiena, zdrowie, J-^tura) o ud ooU.my skidmnie do 
sutny 8—9.000 zł miesięcznych u-•••-datków na 3 —4 
osobową rodzinę.

W celu wyświetlenia tak skomplikowanej zagadki 
utrzymania się na powierzchni życia Związek Nau­
czycielstwa ■ Polskiego rozpisał bezimienną ankietę, 
©latego bezimienną, aby jej odpowedzi były zupeł- 
«iie ścisłe i szczere. Odpowiedzi napływają masowo. 
!Z dotychczas opracowanego materiału z całego kraju 
wysuwają się niezmiernie ciekawe wnioski: 14,3*/<» 
nauczycieli sztukuje budżet lekcjami prywatnymi, 
28,6% korzysta z dopłat rodzicielskich, wliczając 
« szkolnictwo prywatne, przeciętnie po 1.337 zł mie­
sięcznie. W szkołach państwowych dopłaty wahają 
się od 200 do 1.500 zł miesięcznie; przeciętna dla tych 
szkół wynosi 857 zł. 25,7°/o nauczcieli dorabia w róż­
nych instytucjach, 40°/o nauczycieli oddaje się bezin­
teresownej pracy społecznej w wymiarze 2—18 go­
dzin tygodniowo — przeciętna daje ponad 6 godz. ty­
godniowo. Natomiast obciążenie pracą zarobkową da­
gę przeciętną 55 godz. tygodniowo, a w maksymal­

nym wymiarze dochodzi 88 godzin tygodniowej pra­
cy, tj. przeciętnie 13 godzin na dobę licząc niedziele 
i święta. Zarobki z tytułu tej pracy wahają się od 
3.000 do 11.660 zł miesięcznie, a budżet rodzinny róż­
nie się układa. Oto nauczyciel posiadający 4-osobową 
lodzinę i łącznie z pracującymi członkami rodziny 

? oia 9.1 30 zł, marzy o dochodzie 12.500 zł i na uza- 
sadnifmu swoich marzeń przedkłada takie wyliczenie:
I. Wydatki na najskromniejsze miesięczne wyżywie-

. , . nie 4 osób:
1) dokupienie 30 kg chleba miesięcznie

po cenach lynknwyr’. . , ... 750 zł
2) dokupienie 100 kj LaUnfli miesięcznie 750 „
3) 30 litrów mleka a 25 zł . 750 „
4) ■ dokupienie 2 kg cukru .* . *00 „
5) dokupienie 3 kg kasz a 60 zł . . . . 180 „
6) 5 kg jarzyn (marchew, cebula) . . . - 150 ,,
7) dokupienie 2 kg tłuszczu.................. 800 „
8) 2 kg mięsa (po pół kg tygodniowo na

4 osoby)................................................ 360 „
9) wykupienie przydziałów ..... 800

10) dokupienie 5 kg mąki pszennej ... 400 ..
11) inne wydatki (kawa, herbata, pieprz,

zapałki itp.)...........................................   200 ,,
Razem *) 5.540 zł
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11. Opał, światło; mieszkanie
1) opał rocznie:

2 t. węgla a 1.500 zł — 3.000 zł
5 m2 drzewa a 600 zł — 3.000 zł 

przeciętnie miesięcznie 500 zł
2) światło po 8 zł za kilowat przeciętnie 

mieś, (kuchnia ciemna, bez światła na­
turalnego) ...................................... 120 „

3) mieszkanie — składa się z pokoju i ku­
chni (niesłużb., właściciel prywatny) . 200 zł

Razem 820 zł
111. Ubranie, obuwie, bielizna

Jestem repatriantem z 1945 r. Sprawa odzieży, obu­
wia, bielizny osobistej i pościelowej przedstawia się 
katastrofalnie. Wróciliśmy w tym, co mieliśmy na 
sobie. Jest koniecznością dokupywać miesięcznie ja­
kiś szczegół z tego działu.

1) Liczę skromnie wydatek miesięczny na
4 osoby przeciętnie ......................... 4.000 zł

2) Szewc, krawiec, nici, przędza (cero­
wania dużo) przeciętnie miesięcznie . 1.000 „

Razem 5.000 zł

IV. Podręczniki, zeszyty i inne przybory szkolne 
dla dwojga uczących się dzieci (z tego jedno 
w szkole powszechnej, drugie w.szkole średniej)
1) Same podręczniki rocznie 2.400 zł, ze­

szyty rocznie 1.500 zł, przeciętnie mieś. 400 zł
2) podręczniki dla siebie i żony do klas, 

w których uczymy, zeszyty, atrament
i inne przybory przeciętnie miesięcznie 75 „

3) prenumerata dziennika (gazety). . . 100 „

Razem 575 zł

V. Nieprzewidziane wydatki 
przeciętnie miesięcznie razem ..... 665 zł

Razem wydatki miesięcznie 12.500 zł
„ dochody „ 9.130 „
„ niedobór „ 3.370 „

Niedobór pokrywamy pożyczkami, kredytem,
uszczupleniem wydatków we wszystkich tu wymie­
nionych działach. Nie wiem, jak radzą sobie koledzy, 
których żony nie pracują, a mają jeszcze liczniejsze 
rodziny na utrzymaniu.

I dodaje charakterystyczne P.S.:
W powiecie sandomierskim kolega mający na 

utrzymaniu sześcioro dzieci popełnił z nędzy samo­
bójstwo przez powieszenie się.

Nie wszyscy jednakże nauczyciele popełniają sa­
mobójstwo. Wielu szuka rozwiązania sytuacji mate­
rialnej na drodze przeniesienia się do innego zawodu: 
do spółdzielczości, do przemysłu czy choćby na urzęd­
nika do Ministerstwa Skarbu, gdzie zarobki opierają 
się prócz tabeli urzędniczej na 5% funduszu od ogól­
nych wpływów skarbowych. Biorąc pod uwagę tylko 
(preliminowane dochody państwa w wysokości 
>35.485.128,77 za okres 9 miesięcy i 15.887 etatów

■ w Ministerstwie Skarbu, to wystarczy dla każdego 
i pracownika tego resortu premia ponad 12.400 zł mie­
sięcznie. Jednakże takie obliczenie odbiega od rze-* 

tezywistych. wpływów a 7/>c prawie sta­

łe, indywidualne zapomogi, nagrody itp. formy wy­
płat powodują nadmierną rozpiętość zarobków pra­
cowników państwowych, spełniających identyczną 
pracę (personel buchalteryjny w administracji szkol- 
nej)- Podobnie specjalne dodatki w Ministerstwie 
Sprawiedliwości i w wielu innych resortach wpływa­
ją na powiększenie chaosu w ogólnej polityce płac, 
a skutki tego w szkolnictwie są zastraszające: 14,89/» 
szkół powszechnych w całym państwie jest nieczyn­
nych, bowiem nauczyciele po długoletniej pracy 
w zawodzie opuszczają swoje stanowiska i przenoszą 
się na lepiej płatne, choć tam pracują często jako siły 
niekwalifikowane.

Województwo warszawskie ma 9,5% szkól nieczyn­
nych; krakowskie — 5,7%; łódzkie — 9,4%; rzeszow- 
wskie—13%; białostockie—16,3-%; lubelskie—17%; 
olsztyńskie — 37,5%; poznańskie — 9,1%; bydgos­
kie — 10,3%; kieleckie — 14.5%; gdańskie i śląskie 
po 16,5%, wrocławskie—-35,2% i szczecińskie—47%.

Ogólna ilość szkół nieczynnych na ziemiach daw­
nych wynosi 9,4%, a na Ziemiach Odzyskanych 35,4%.

Na miejsce nauczycieli wykalifikowanych przycho­
dzą niekwalifikowani, ale i oni często po kilku mie­
siącach pracy porzucają trudny a źle opłacany zawód. 
Nauczyciel obciążony ponad miarę uboczną pracą źle 
uczy.Ucząc dzieci rodziców zamożnych wprawdzie nie 
umniejsza swego kunsztu pedagogicznego, ale bez­
wiednie przyczynia się do przewarstwowienia socjo­
logicznego składu przyszłych reprezentantów władzy 
państwowej. Władzę w państwie i wszelkie funkcje 
państwowe mogą sprawować ludzie przygotowani 
technicznie i naukowo. Tymczasem przy wszelkich 
egzaminach selekcyjnych w szkołach odpada gorzej 
przygotowana młodzież robotnicza i chłopska. Mówi 
o tym dość wyraźnie socjologiczny skład młodzieży 
akademickiej.

Natomiast przez pracę uboczną w innym zawodzie 
nauczyciel wychodzi z wprawy nauczania i wycho­
wania, z czasem traci więź duchową ze szkołą i staje 
się rzemieślnikiem. Wreszcie odchodzi z zawodu.

Nie lepiej przedstawiają się skutki społeczne do­
płat rodzicielskich dla nauczyciela, pomijając upo­
korzenie godności ludzkiej nauczyciela, pomijając 
roszczenia rodziców o nieuzasadnione względy w nau­
ce dla ich dziecka za złożony datek, trzeba zwrócić 
uwagę na uzależnienie od środowiska, które płaci 
i wymaga. Wymaga, aby nauczyciel był tych samych 
przekonań społeczno-politycznych, co płacące środo­
wisko. Wobec znanych powszechnie faktów, nie po­
trzeba udowadniać, jakie elementy są najbogatsze. 
Nie należy się łudzić.

Analizując sytuację materialną nauczycieli i jej ref­
leks rzucany na zagadnienia społeczne, dochodzi się 
do wniosku, że uposażenia pracowników oświatowych 
wyszły już poza zakres zagadnień osobistego budżetu 
rodzinnego. Stały się sprawą społeczną i wymagają 
najszybszego podwyższenia.

Jest sprawą nauczyciela, czy będzie głodował przy 
swoim warsztacie pracy, czy przeniesie się na inną 
placówkę, gdzie również nadmiaru rąk do pracy nie 
ma i będzie wynagradzany znacznie lepiej. Ale spra­
wą społeczną jest, czy dzieci mas pracujących będą 
miały szkołę, czy będą przygotowane, aby krwawym 

^wysiłkiem zdobytej władzy nie przekazać w ręce an- 
gtydemokra tyczne skutkiem niedoceniania znaczenia 
■ oświaty.

tWł. Ferenc
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Zacofane
W nr. 13 dwutygodnika „Kobieta dzisiejsza" autorka arty­

kułu „O upowszechnieniu kultury przez oświatę" wypowiada 
niedzisiejsze poglądy na temat roli inteligencji. „Wykształce­
nie uniwersyteckie jest umożliwione wszystkim nawet bez 
ukończenia dawniej wymaganego stażu gimnazjalnego czy lice" 
ainego. Wstępne kursy akademickie i kursy przygotowawcze ! 
do nich umożliwiają rnlodz.eży, samoukom nawet, bez żadnej 
szkoły dostęp do wyższych uczelni". My dodamy do tego 
jeszcze więcej. Matura licealna często przeszkadza w dosta­
niu się na te kursy wstępne czy przygotowawcze i posiadacz 
jej popełnia oszustwo nieujawniając; że ma maturę, bo w ten 
sposób może się dopchać do Wyższej uczelni. „Kobieta dzi­
siejsza" n.e rozumie widocznie, że to jest stan przejściowy, . 
wywołany wojną, okupacją i na pewno w zachwytach swych 
jest odosobnioną. 7 /- ... .1

Inteligencja po większej części — pisze „Kobieta dzi- 
siejsza" — stanęła w miejscu. Nie umie iść naprzód z po* 
stępem czasu, nie rozumie jego ducha, ma raczej tendencje 
hamowania nowych prądów. Hamujemy autorkę! Skąd ten 
rozmach w,szerzeniu oświaty, o czym .pisze w wymienionym 
artykule, kto organizuje i wykłada na tych, wstępnych, kur­
sach akademickich i przygotowawczych, które tak zachwy­
cają „Kobietę dzisiejszą", jeśli nie inteligencja? Wygląda ra­
czej. że inteligencja jest motorem postępu.

Jak wygląda w tej chwili sprawa oświaty i kultury w Pol*

poglądy
sce -— ubolewa autorka. Odsyłamy ją do oficjalnych wydaw­
nictw Ministerstwa Ośw aty, do przestudiowania oświadczenia 
złożonego na sesji Krajowej Rady Narodowej przez premiera 
Osóbkę-Morawskiego, skąd dowie się, że ciężko jest, ale nie­
mniej miliony dzieci korzystają z oświaty, że w szkołach 
średnich mamy więcej niżeli przed wojną dz.eci chłopów i ro­
botników, więcej uniwersytetów i więcej studentów. Ktoś to 
jednak robi. Według oświadczenia premiera' robi się dużo, 
a „Kobieta dzisiejsza" przekreśla te skądinąd zdawałoby się 
kompetentne oświadczenia. Inteligencja- pracuje na pewno nie- 
tmfei od robotnika i chłopa.

A już używanie argumentu, że w szkole, że wśród natr 
czycielstwa „przekupstwo, łapownictwo bardzo się rozpow­
szechniły"—-to niemal kryminał. Czytamy w prasie o obo­
zach pracy, gdzie odsyła się tak ch ludzi j jakoś nie dostrze­
gamy tani nauczycieli. A jeśli „Kobieta dzisiejsza" opiera się 
na plotkach: „moja pani, moja pani", o aferze w Akademii 
Stomatologicznej — to przypominapiy, że Komisja Specjalna 
do Walki . z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym 
stwierdziła, że profesorowie Akademii Stomatologicznej nie 
pobierali łapówek. Inteligencja nie ma zacofanych poglądów, 
które im przypisuje „Kobieta dzisiejsza". Cały len artykuł 
„o upowszechnieniu kultury przez oświatę" należałoby skie­
rować ściśle pod adresem autorki,

K. 2,

Zerwać x szablonem
Nie chcę być tutaj rewolucjonistą w rodzaju kol. Bórdzień. 

skiego (.,G. N.“, nr. 16) dlatego nie głoszę, że „Głos" wy­
maga radykalnych reform m. in. zwiększenia objętości pisma, 
a nawet i wprowadzenia rubryki matrymonialnej. Nie twier­
dzę również, jak kol. Stoehlak (nr. 17j, jakoby pismo nasze.,, 
„trąbi płciową wyrazistość swej odrębności osobniczej"...

Powiększyć objętość, to równocześnie zwiększyć koszta 
wydawnicze. Nakład? Ten jest już mniej więcej ustabilizowa­
ny, gdyż z góry przeznaczono go na określoną liczbę prenu­
meratorów -— członków Z. N. P. Ale nam chodzić powinno 
nie o gruby — brulion (choćby miał to być brulion b. wartoś­
ciowy!. ani o wysoki nakład... makulatury.

Według mnie, obecnemu „Głosowi Nauczycielskiemu” nie-1 
wiele zarzucić można nod względem treści.

Oblicze ideowe? Wystarczy, że jest ono szczerze polskie 
i ze organ naszego Związku zawodowego naprawdę dąży do 
poprawy bytu nauczycielstwa i do podniesienia poziomu pol­
skiego szkolnictwa. Jednak przede wszystkim należałoby zer­
wać z szablonem wg którego redagowane są w dużej części 
tzw. organy organizacyjne.

Układ czasopisma i wygląd zewnętrzny każdego numeru 
musi być taki, żeby już na pierwszy rzut oka zachęcał do 
czytania. „Wzięcie" danej gazety zależy nie tylko od takie­
go czy innego ustosunkowania się do niej czytelników, ale i w 
jeszcze większej mierze od ciekawego ujmowania zagadnień,

Chcąc zaś uczynić pismo przy tym atrakcyjnym należy sto- 
sować pomysłowe nagłówki i podtytuły poszczególnych ąrtyr 
kułów. Żeby więc i „Głos Nauczycielski" stał się szasopismem 
naprawdę atrakcyjnym i ciekawym proponuję następujące 
inowacje: ,

1. Zwiększyć format: będziemy wtedy mieć 8 stro”. 
nicowy numer in folio, zamiast obecnego 16 stronicowego 
formatu, czwórki; dzięki takiej zmianie pojemność każdego 
numeru zwiększy się, mniej więcej, o dwie strony obecnego 
formatu.

2. Zamiast artykulików zagubionych w różnego rodza­
ju „kronikach" i „notatkach", gdzie b. często zamieszczany 
są najbardziej interesujące nas sprawy — poświęcić tym. 
wszystkim zagadnieniom pierwszą i drugą stronę w takim 
układzie, jak to czynią dobrze redagowane nowoczesne 
dzienniki.

3. Wprowadzić stały felieton pisany z pewna dozą hu­
moru, w którym „beż ogródek" omawiane byłyby blaski i cie­
nie życia nauczycielskiego.

4. Można by też wprowadzić dział ciekawostek naukowych
Jako przykład postępu w redagowaniu zwracam uwagę 

na zmiany w układzie treści, jakie poczynił „Kur-er Codzien­
ny" (pismo Stron. Demokr.j.

Wł. Piórkowski

PÓŁ ROKU ZA ROK

Ostatnia wojna pozostawiła po sobie najróżnorodniejsze 
skutki ujemne dla poszczególnych liidz>i. Jeżeli chodzi o zawód 
nauczycielski, to nie tylko zmniejszyła nas liczebnie w' sposób 
tragiczny, ale przerwała normalną pracę wszystkich nauczycieli 
i wyeliminowała wielu źyjących z ich zawodowej pracy. Przy­
czyny zasadnicze tego wojennego zjawiska tyczącego odpły­
wu sił nauczycielskich z naszego zawodu tkwią w faktycznym 
przerwaniu naszego życia państwowego jako organizacji na­
rodu polskiego. Niemcy z miejsca przerwali nasze możliwości 
kulturalne. Szkołę w. tak zwanej .Generalnej Gubernii trakto­
wali jako fazę przejściową w swoich zamierzeniach. Wielu 
« nauczycieli w iawnęj szkole nie brało udziału, skierowując 
swoją działalność na walkę z okupantem i ńa tajną szkołę, 
która była nieprzerwaną — w ukryciu — kontynuacją eks­

pansji kulturalnej narodu polskiego. Dużo jednak nauczycieli 
na różnych odcinkach pracy trwało i pracowało z myślą o ry­
chłe) niepodległości.

Dzieci polskie ziem „włączonych" do Rzeszy nie miały 
nawet 'szkolenia w języku polskim, były skazane na zupełny 
analfabetyzm. Ale i tutaj żywotność narodu polskiego wyka­
zała wiarę i, dążenia do kontynuacji .oświaty ,w tajnych zespo­
łach nauczania, gdzie tylko to było możliwe, spontanicznie, 
beż kontaktu z tajną organizacją nauczania lub w mniej licz­
nych wypadkach w kontakcie (bowiem zachodnie zienre poi-' 

■s-kie, .mające zgęszcżbny element niemiecki po • wysiedleniu 
..Polaków, trudne były do opanowania przez zorganizowane, 
tajne nauczanie). Najlepszym dowodem polskiei pracy. oświa­
towej i na tych ziemiach — to wyższe klasy óbecrei szkoły 
powszechnej i niższe klasy gimnazjalne. których d’-.dci1'beż-, 
wątpienia pobierały polską naukę od polskich nauczycieli ■ 
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jacy się tu utrzymali w czasie okupacji. Bowiem polski nau­
czyciel gdz ekolwiek był, cokolwiek robił, gdy tylko miał przy 
sobie dzieci czy młodzież, uczył i oddziaływał iako nauczyciel 
i wychowawca, Polski nauczycie! uważał się zawsze, nieprzer­
wanie wobec swoich władz polskich za związanego prawnie 
i moralnie z funkcją, którą mał powierzoną w szkole polskiej. 
Nie uważał siebie za to, czym go Niemcy uczynić chcieli, ale 
za to, czym był iako członek narodu dolskiego i państwa pol­
skiego. I d atego nie wracał do zawodu, podejmował przerwa­
na siłą pracę lub trawniał tę pracę. Nie rozwiązywał stosunku 
'służbowego z władzami państwa polskiego, lecz trwał w tym 
stosunku, mimo że mtrsiał często spełniać inae funkcje, na­
rzucone przemocą przez okupanta. Wielu z tych, którzy pod­
jęli pracę w powojennej szkole polskiej, bezwątpienia wyka­
zali, łączność swoją z zawodem i zasługują na- potraktowanie 
ich iako nauczycieli bez przerwy

Z lei ogólnej, moralnej i narodowej postawy nauczycielstwa 
polskiego mrisimy wyciągnąć pozytywne wnioski i w normali­
zacji stosunków służbowych w dzisiejszej polskiej rzeczywisto­
ści te aspekty winniśmy wziąć pod uwagę. Bo weźmy przy­
kłady. Wiciu nauczycieli pozostało na ziemiach zachodnich 
i na skutek niemieckiej polityki eksterminacyjnej musisło się 
ukrywać; to samo zresztą było w całei Polsce. Inni przymu­
sowo musieli pracować w miejscach wskazanych przez oku­
panta, inni byli wywiezieni do prac przymusowych w głąb 
Niemiec lub aresztowani i osadzeń, w więzieniach łab obo­
zach, a jeszcze inn; we mogli otrzymać pracy w jawnym 
szkolnictwie w G G.. łub nie chcieli tam pracować, bo to 
nie była szkoła polska, która bv odpowiadała ich uczuciom 
patriotycznym i świadomości narodowej {najlepszym dowo­
dem tego ostatniego byłp szkolnictwo tajne i tajne naucza­
nie); a natomiast wszyscy ci. którzy podjęli pracę w szkol­

O JEDNOŚĆ ŚWIATA PRACY

W listopadowym numerze ,,Robotniczego* Przegląda Go­
spodarczego-" W. Sokorski, omawiając wzajemne stosunki 
między związkami zawodowymi a partiami politycznymi, 
dużo uwagi poświęca „zrośnięciu się inteligencji z obozem 
pracy”

To .„zrośnięcie” jest procesem awansu społecznego, proce­
sem wyzwolenia inteligencji, które stwarza możność świado­
mego kierowa,ma sobą w ramach naukowych odkryć z zakresu 
nauki ścisłej, ekonomii, socjologii oraz psychologii. Zadaniem 
taktycznym Związków Zawodowych fest montowanie wielkie­
go bloku świata pracy w wafce o postęp społeczny. I dlatego 
to KCZZ. nie rezygnując ze swej samodzielności' i niezależnoś­
ci, przystąpiła do bloku stronnictw demokratycznych wysta­
wiając własną listę kandydatów do Sejmu. Mówiąc o jedności 
świata pracy Sokorski tak precyzuje ten postulat: „bierzerny 
udział w wyborach i chcemy sobie zabezpieczyć należne miej­
sce w parlamencie, żeby móc bronić postulatów świata pracy, 
żeby móc brać udział we współgospodarzeniu państwem. Wy­
bory dla nas (nas: górników, metalowców, nauczycieli, włó­
kniarzy, samorządowców, kolejarzy, leśników, urzędników 
państwowych, artystów — dopisek mój) są jednak tylko aktem 
zjednoczenia wokół zadań i postulatów społecznego wyzwole­
nia świata pracy zgodnie z prawami przebudowy gospodar­
czej i społecznej. Pamiętamy bowiem, że nasza jedność nie 
jest mechaniczna, że jest jednością twórczą. Jednością dokony­
wali, jednością zwycięstwa mas pracujących i klęski wyzyski­
waczy i reakcji".

„BYĆ WSZĘDZIE, GDZłE BUDUJE SIĘ POLSKA"

Każdy numer „Kuźnicy" czytamy z niesłabnącym zain­
teresowaniem, gdyż każdy przynosi wiele materiału nacecho­
wanego rzetelną troską o rozwój oświaty i kultury w Polsce. 
,,Kuźnica“ walczy o zasady moralne, o normy wartości, a cho­
ciaż różne jest stanowisko poszczególnych pisarzy „Kuźnicy" 
do Z.N.P, stwierdzić należy, że droga, którą kroczy „Kuźnica" 
bardzo blisko zbiega się z naszą drog^ a jeśli istnieją tę 
„niby” różnice to tylko takie, jakie odnajdujemy miedzy 
stawianiem a realizowaniem postulatów. Wynika to z faktu, 
że tkwimy w środfat tej roboty, że musimy nieustannie prze­
łamywać owe iuź. czysto praktyczne trudności, które stwa­
rzają p.w edzmy wyraźn e, pozory odmiennych dróg.i dia­
metralnie różnych- koncepcji. I dlatego recenzent ..Głosu". 

nictwie polskim po wojnie tnimo trudnej sytuacji materialnej, 
wykazali niezbicie, że byli i pozostali nauczycielami.

Podstawy prawne dotyczące weryfikacji czasu wojenne­
go, zaliiczalnego do wysługi lat i awansu automatycznego, win­
ny się opierać na następujących przesłankach:

1. Nauczyciel polski pozostawał w stosunku służbowym 
z władzami państwa polskiego i tego stosunku nie rozwiązywał.

2. Przerwa w pracy nastąpiła nie z jego winy.
3. Nie każdy nauczyciel mógł pracować w zorganizowa­

nym tajnym szkolnictwie.
4. Nie każdy nauczyciel mógł pracować w jawnym szkol­

nictwie w G. G.
5. Nauczyciel, który pozostał na ziemiach zachodnich 

Połski „włączonych" do Rzeszy niemieckiej, nie miał warun­
ków pracy w szkolnictwie jawnym, bo go nie było i nie za­
wsze mógł pracować w tajnym szkolnictwie polskim, nawet 
niezorganizowanym; przeważnie jednak, jak tyliko mógł — 
prowadził tajną naukę niezerganizowaną.

6 Nauczyciele ziem ..włączonych'1 do Rzeszy niemiec­
kiej dokumentowali polskość tej ziemi i zasłużyli sobie na 
uznanie u swoich.

7 Nauczyciele — więźniowie polityczni — wszyscy ci, 
którzy byli zamknięci w więzieniach i obozach niemieckich 
z innych przyczyn jak tajne nauczanie, zostali przez ustawę 
„1/2 roku za 'rok“ specjalnie skrzywdzeni,

8. Każdy nauczyciel, który wrócił do zawodu nauczy­
cielskiego i pracuje w nim — zadokumentował tym ciągłość 
Swej pracy.

Manty niezłomną nadzieję, że Ministerstwo Oświaty zre­
widuje krzywdzącą ustawę dopuszczającą 1'2 roku za rok.

WAWRZYNIEC GALA NT

uwzględniając asortyment pism różnych, na pierwszym pła- 
nie stawia „Kwśbicę", cp uwidacznia się w fakcie cytowania 
tego pisma w każdym numerze „Głosu" począwszy od 8 do 
20 (poza 14 i 18) ;

W nr 49 w artykule czołowym „Komentarz" autor jego 
w rozdziale III, „Ruch masowy i literatura", charakteryzuje 
rolę młodzieży literackiej w Polsce

„Każdy, kto z dostateczną Surowością dla siebie czytał 
historię Polski — pisze St. Żółkiewski — wie, jak bardzo 
jesteśmy zapóźnieni w rozwoju społecznym i cywilizacyjnym. 
Z jak bardzo romantycznym entuzjazmem i jednocześnie ro­
zumną trzeźwością trzeba ekonomicznie,, celowo i szybko ta 
braki nadrobić". Dalecy od zarozumiałości pragniemy pod­
kreślić. że nauczycielstwo z „bardzo romantycznym entuzjaz­
mem pragnęło choćby na skromnym odcinku te „braki nad­
robić". I jeżeli dotąd nie nadrobiło, bo za krótki okres czasu 
ma za sobą, to jednak nadrabia. Czy z taką “rozumną trzeź­
wością i ekonomicznie" wzięło się do tej pracy — trudno 
ocenić. Że zrobiło, „celowo i szybko — to fakt".

Ale oddajemy głos St. Żółkiewskiemu: „CzekaM na to ttie- 
zelektryflkowane wsie, miasteczka bez spółdzielni, rzadka, jak 
rozdarty niewód biedaka, s£eć szkól wyżej zorganizowanych, 
czeka ciągle głodny kultury człowiek w Polsce. Nie weszła 
ona jak należy, do świetlic fabrycznych, uniwersytetów ludo­
wych i robotniczych. Daleko jesteśmy od zrównania poziomu 
potrzeb kulturalnych różnych grup społecznych. Nie ma wa­
runków ani materialnych, ani psychicznych dła przyswojenia 
tradycji kulturalnej europejskich..." Otóż to. Ż.N.P- czynił 
i czyni wysiłki, by doprowadzić do zrównania poziomu po­
trzeb kulturalnych różnych grup społecznych, ale w wysił­
kach tych jest często osamotniony. Zresztą „nie chodzi tu 
przecież o fachową robotę oświatową". Idzie o to — twierdzi., 
słusznie Żółkiewski — „iż całość życia kulturalnego mus: być 
przeniknięta nowym duchem". A to zależy od tego „by młoda, 
twórcza inteligencja w Polsce weszła na drogę, po której 
kroczy dzisiaj zorganizowany ruch młodzieży chłopskiej i ro­
botniczej, zjednoczony' w ramach Obozu Demokracji . Wła­
śnie, dużo zależy od tego. Ciekawe przemówienie na ten te­
mat wygłosiła na akademickim zjeździe polonistów w Kra­
kowi Hanna Kulągowska, przemówienie drukowane w tym sa­
mym numerze „Kuźnicy" pt. „Oblicze współczesnej młodzie 
ży". „Młodzież ta w większości swej nie dostrzega katego­
rycznych i nieodwołalnych zmian w strukturze nowej rzeczy 
wistości". To jej trzeba ułatwić. ..Młodzież nie interesuje się 
polityką, choć jtiż takie stanowisko jest amita^gai społecznie 
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szkodliwej w ary i niezamierzona deklaracja polityczną... Nie 
pozwala niby kwestionować swej demokratyczności jakże 
bezczasowej! Ale sama utrzymuje tę demokratyczność jak 
golusieńką abstrakcję, jak humanitarną czułość bez pokrycia. 
Istnieją nawyki i upory, które trzymają młodzież w oddaleniu 
od namacalnej pracv dla odbudowy kraju", I dlatego w za­
leceniach swych autorka stwierdza: „Młodzież musi powz.ąć 
oecyzję umiejscowienia się w świecie, bo inaczej ten świat 
wyprze ją jak obcą materię..., inteligencja młodzieżowa nie 
przez rezerwę, ale przez pełny udz ał może przekształcić te 
zjawiska społeczne, przed których brutalnością i niewłaści­
wością się wzdraga. Może obsadzić miejsca źle obsadzone, 
może wykryć nadużycia społeczne i humanistyczne". Jakie 
podjąć środki, które zdynamizowałyby naszą młodzież? Autor­
ka odpowiada: „Trzeba tę mlodz.eż zachwyc.ć szansą histo­
ryczną nowej rzeczywistości. Wykorzenić wsteczmctwo. zor­
ganizować planowo czytelnictwo — przygotować zestawienia 
ks.ążek z zakresu metodologii, socjologii, nauk filozoficznych, 
których znajomość jest niezbędna". Dalej ...„Mus my zdekon- 
soirować nasze utazy i przesądy, sformułować żądania"... „Na 
pewno w ten sposób znaleźlibyśmy wspólny język i mogli­
byśmy przysunąć,sę bliżej do współczesności, poczęli rozu­
mieć jej treści intelektualne i artystyczne".- Trzeba, by młody 
inteligent „uznał —jak pisze Kandyd w artykule „Piachem 
w oczy" („Kuźnica" nr 49) — za swoje własne hasło, które 
dziś przeciwstawiamy postawie nieobecności: Być wszędzie, 
gdzie buduje się Polska".

O ODBUDOWĘ KULTURALNA ZIEM ODZYSKANYCH
Problemowi temu poświęca ,,Odra" dużo miejsca. Każdy 

jej numer odkrywa ogromne braki, jak e istnieją na tym od­
cinku. W nr 45 w artykule Z. Hierowskiego „Poza biurokracją 
t planowaniem" czytamy: „że państwo i jego aparat nie może 
żadną miarą dokonać dz.ela kulturalnej odbudowy Ziem Odzy­
skanych bez licznego i zasadniczego udziału sil społecznycli".- 
Autor artykułu zwraca się z apelem w tej spraw.e do praco­
wników kuitury osiadłych na Zachodzie, do inteligencji poi* 
•ssięj i jest przekonany, że ludzie ci mogą wiele zdziałać. Cy- 
•uje fakty zamykania szkól z powodu braku opału (na Śląsku'), 
brak jest tym szkołom pomocy naukowych, b.hliotek, brak 
opieki nad niezamożną młodzieżą, której oprócz podręczników 
i przyborów szkolnych należy pomóc dożywianiem, dostarcza­
niem obuwia, odzieży, szczegółu.e w okręgach zniszczonych 

przez wojnę i grabież. Nie stać nas — pisze autor — na luk- 
sus likwidacji takiej twierdzy oświaty, jaką było u nas zwłasz­
cza na terenach-kresowych T SL. 1 stąd ten jego apel do 'nte- 
ligencji o pracę w stowarzyszeniach TSL Temóo pracy kul­
turalnej na Zachodz ę, zdaniem H.erowskiego, jest zbyt po-* 
wolne i „bez czynnego udziału ludzi zamieszkujących Ż ernie 
Odzyskane rre doprowadzimy do ich szybkiego i gruntownego 
podboju kulturalnego". Idzie więc o wciągnięcie do pracy czyn­
nika społecznego: Związków Zawodowych, Artystycznych, 
Zw ązku Samopomocy Chłopskiej-, które do tej porj' me potra­
fiły przejąć.'z takich Czy innych względów, inicjatywy w swo­
je ręce

Na innym miejscu „Odra" wyraża nadzieję, że chociaż; 
„Dan.na Narodowa służyć ma głównie odbudowie gospodar­
czego potenc.ionału Z.em Odzyskanych"., to jednak „i dla odbu­
dowy kulturalnej, tak zaniedbanej dotąd, znajdzie się pozycja 
w Dan n.e Narodowej. Nie możemy sobie po prostu yobrażić 
jednostronnie pomyślanej odbudowy polskiego Zachodu. Po-.i 
stęp gospodarczy jest zresztą wynikiem postępu ogólnokultu-’ 
ralnego". i j;

'i1'-

NAUKA O LESIE W SZKOŁACH POWSZECHNYCH ij 
li

W nr 8 „Głosu Ludu" inż. Z. Karpiński pisze o katastro­
falnej wprost dewastacj lasów w Polsce nienaruszonych na­
wet przez wojnę, a źródło tego-dostrzega w zbiorowej psycho* 
zie. której podłożem jest „brak wyrobienia społecznego spowo­
dowanego brak.cm ośw aty". Środki zaradcze — według au­
tora t-o „«prowadzenie nauki o lesie do szkolnictwa i to głó­
wnie szkolnictwa powszechnego. Byłby to rodzaj propedeutyki 
leśnictwa, wykładów opracowanych ściśle do poziomu wiedzy, 
uczniów z zakresu przyrodoznawstwa, ale stanowiący osobny 
przedmiot". Korzyść byłaby podwójna: 1) ttświadom enie mło­
dzieży wiejskiej, mającej stalą i bezpośrednią styczność z la* 
sem- 2) podniesienie wiedzy fachowej u leśników terenowych, 
gdyż w większość wypadków im właśnie można.byłoby po­
wierzyć prowadzeń e tych wykładów według z góry ustalone­
go programu i dostarczonego materiału, co w konsekwencji 
zmusiłoby ich do pogłębienia swych wiadomości Inż. Karpin* 
sk. podaje ten temat jako dyskusyjny. Sądzimy, że myśl jest 
dobra i warta rozpatrzenia jej na odpow edtfej płaszczyźnie 
przez właściwe czynniki.

St. Brzozowski

PORADNIK PRACOWNIKA SPOŁECZNEGO
„Poradnik Pracownika Społecznego" wydawany przez Mi­

nisterstwo Informacji i Propagandy od 1945 r. jest wydaw­
nictwem przynoszącym wiele materiału informacyjnego o uła­
nach. pracach i osiągnięciach rządu, KRN, urzędów itp. W ze­
szytach „Poradnika", nauczyciel znajdzie materiał -interesują­
cy go bezpośrednio

Ostatnie zeszyty wiele miejsca poświęciły pierwszemu 
Narodowemu Planowi Gospodarczemu, który jako Plan Odbu­
dowy Gospodarczej został opracowany do dnia 15 grudnia 19-16 
roku, a obejmuje .okres od 1 stycznia 1946 r. do 31. grudnia 
19'19 roku. ''

„TEATR"
Ukazr'e się w Warszawie (ul. Targowa 63) ilustrowany 

miesięcznik „Teatr", poświęcony sprawom sceny Redaktorem 
jest Jan Nepomucen Miller. To iedyne ogólnopolskie pismo 
teatralne iest wydawane przez Państwowy Instytut Wydaw­
niczy w Warszawie Przy zasiłku Departamentu Teatru Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki. Zawiera rozprawy teatrologów pol­

skich interesujące artykuły znakomitych krytyków, spra­
wozdania. uwagi o nowej twórczości dramatycznej, wywiady, 
z aktorami. Bardzo ciekawe i obszerne są korespondencjo 
z życia teatru w kraju i za dranicą. „Teatr* — lako pismo utrzy 
manę na wysokim poziomie — niewątpliwie zainteresuje 
licznych wśród nauczycielstwa miłośników teatru.

PO KLĘSCE — BEZ KSIĄŻKI NIE MA ODRODZENIA '
Warszawska .Spółdzielnia Księgarska — Wydawnicza „Świa­

towid" wydala dwie niezwykle cenne dla nas książki Obie są 
wznowieniami, szeroko znanymi wśród nauczycieli przed wojną 
Są to: Heleny Radlińskiej ..Książka wśród ludzi" (wyd IV znur 
nione str. 423) i Janiny Skarżyńskiej „Jak czytać książki i Ża­
nety — wskazówki dla samouków i kół samokształcenia'- Iwyd. 
IV zmienione i rozszerzone, str 120).

Stefana Dziubaka „Samokszlplcenie iedncsikewe i zespo­
łowe — wskazówki z zakresu techniki i organizacji wydane 
przez centralną Poradnie Samokształcenia orzy ŁIOK w War* 
szawie (str. 48) — tematem i sposobem opracowania są dość 
bliskie książce Skarżyńskiej.

■TIK
ŻYCZENIA NOWOKOCŻNE

Delegacja Związku Nauczycielstwa Polskiego w osobach 
kolegów prezesa Kazimierza Maja i Władysława Ferenca 
w dniu 1- stycznia 1947 roku złożyła życzenia noworoczne 

i w Belwederze Prezydentowi KRN. ob. Bolesławowi Bier.u- 
। tow; i w Prezydium Rady Ministrów ob. Edwardowi Osóbka- 
Morawskicmu.

PLENARNE OBRADY K. C. Z Z.

„Związkowiec** nążvwa je * słusznie Sejmem Pracy Polskiej, 
Te trzydniowe obrady obięly całokształt żvc:„ gospodarczego, 
politycznego i społeczno - kulturalnego. Referaty członza 
prezydium K. R. N. R. Zambrowskiego, minlstr- Cz Bobrow­
skiego, przewodniczącego K. C Z. Z K W-.ta.szew-skiego K. 
Rusinka, Wł. Sokorskiego 1 J. Kofniana poddały głębokiej i wni-
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kliwej analizie zagapienia objęte referatami. Sprawy bytu ro­
botników 1 pracowników, drożyzny ś spekulacji, działalności 
Nadzwyczajnej Komisji do Walki z Nadużyciami, osiągnięcia 
roku ubiegłego, położenie obecne oraz, trzyletni plan gospo” 
darczy — oto w telegraficznym skrócie zagadnienia, które zna­
lazły swój wyraz, na tych obradach Sejmu Pracy Polskiej.

Jeśli idzie o rozwój Związków Zawodowych stwierdzono: 
jedność klasy robotniczej, rolę prasy związkowej, ważność i ce­
lowość wczasów pracowniczych i stale powiększające się liczby 
członków Związków Zawodowych. W tej • chwili przekroczono 
2 miliony. O sytuacji gospodarczej mówił sekretarz generalny 
K. C. Z. Z., Kazimierz Rusinek. Mimo trudnego startu, trudniej­
szego niżeli po pierwszej wojnie światowej, osiągnęliśmy poważ­
ne sukcesy, które zawdzięczamy przede wszystkim zmianie 
dziedziny ustrojowej. Są niedociągnięcia 1 przerosty, nie roz­
wiązaliśmy jeszcze w dostateczny sposób problemu płac j cen, 
ale idziemy stale naprzód. Wł. Sokorski miał referat politycz­
ny na temat aktualny: Wybory do. sejmu a Związki Zawodowe. 
Nazwał je „godziną mas pracujących". Omawiamy to zagadnie­
nie na innym miejscu. Józef Kofman referował 3 letni plan go­
spodarczy, który w rezultacie, jeśli idzie o szerokie masy pra­
cownicze, ma między innymi doprowadzić do podniesienia po­
ziomu życia, wzrostu dochodu społecznego, wzrostu wydajności 
pracy i płacy. W rezolucjach ujęto całokształt trzydniowych 
obrad w postulatach: pokój i rozbrojenie, Danina Narodowa, 
sprawy polityczne, zdrowotność mas, sprawiedliwy podział dóbr 
Społecznych i zagadnienia Batury organizacyjnej,

KRAJOWA KONFERENCJA PRASY ZWIĄZKOWEJ

W dniu 6 grudnia odbyła się w Warszawie w gmachu Ko- 
śnisji Centralnych Związków Zawodowych krajowa konferencja 
prasy związkowej z udziałem przedstawicieli pism zwązkowycK 
i referatów prasowych Zarządów Głównych i O. K. Z. Z.

Józef Kofman w swoim referacie o sytuacji gospodarczej 
stwierdził: tempo wzrostu życia gospodarczego, produkcji i do­
chodu społecznego iest stałe i dość szybkie, bezrobocie, które 
przed wojną wynosiło ponad 500 tysięcy osób..— dzisiaj wynosi 
■około 80 tysięcy, nastąpiło poważne polepszenie systemu apro- 
wizacyjnegp i dokonano osiągnięcia na odcinku p.ac. Nie są one 
dostateczne, ale na to składają się przyczyny; które hamują 
ten proces podwyżki płac nie tylko u nas, ale i w całym 
świecie. Faktem jest, iż nie ma dzisiaj sprawiedliwego podzia­
łu dóbr społecznych., wzrost produkcji nie. idzie proporcjonal­
nie ze wzrostem zarobków. Dzieje się to między innymi dzięki 
złemu podziałowi dochodu społecznego między sektor uspołecz- 

■ niony a prywatny, sektor prywatny jest raczej uprzywilejowany 
tw tym podziale.

Podniesień a stopy życiowej społeczeństwa dokonać możemy 
przez import. Szeptana propaganda o autarkii gospodarczej 
Polski jest logicznym następstwem braku orientacji lub celowej 
propagandy reakcyjnej.

W referacie o sytuacji politycznej sekretarz K. C. Z. Z., Wł. 
Sokorski, uzasadniał decyzję Ruchu Zawodowego pójścia do 
wyborów; Ruch zawodowy nie walczy o pełną demokrację dla 
samej demokracji (sztuka dla sztuki), walczy o realne postulaty: 
o pokój, o chleb, o kulturę, o niezależną przyszłość Polski,

Następna konferencja ma być poświęcona sprawom ściśle 
"organizacyjnym,

KONGRES OŚWIATOWY PPS W WARSZAWIE

.W dniach 8 — 9 i 10 grudnia br. odbył się w Warszawie. 
W sali „Roma" Kongres Oświatowy P. P. S.

Jak orientujemy się na podstawie doręczonego nam progra­
mu Kongresu w pierwszym dniu wygłosili referaty: Politycz­
ny — premier Osóbka * Morawski, „Problemy oświatowo ' kul­
turalne" — kol. Robert Fróhlich. „Reforma szkolna" — Ku­
rator Okręgu Warszawskiego, 'dr Teofil Wojeński,

W godzinach wieczornych odbyła się akademia ku czci po­
mordowanych przez, Nlemeów i zmarłych. Kolegów “ Nauczy­
cieli, członków PPS. Wygłoszono wspomnienia o Kazimierzu 
Mamczarze, dr. Adamie Próchniku i Kazimierzu Czapińskim. 
. W drugim dniu Kongresu wygłosili referaty: St. Świdwińskl—- 
„Postawa działacza oświatowego, socialisty wobec dzisiejszej 
rzeczywistości". W. Tulodziecki — „Sytuacja materialna nau- 
czuctela". Wł. Żelazko — „Współdziałanie nauczyciela PPS 
Z organizacjami młodzieżowymi i oświatowymi partii. K. Woj­
ciechowski — „Rada Oświatowo - Naukowa, jej rola i zadania". 
’ Trzeć: dzień Kongresu poświęcono zagadnieniu walki 
8 alkoholizmem

NADZWYCZAJNY WALNY ZJAZD
ODDZIAŁU POWIATOWEGO Z. N. P. W CIECHANOWIE
W zgromadzeniu wzięło udział 220 koleżanek I kolegów z te­

renu powiatu. Z Warszawy przybył prezes Okręgu Warszaw­
skiego Z. N. P,, kol. W. Dusza. Władze szkolne reprezentował 
podinspektor szkolny, ob. J. Żugaj,

Referat na temat roli organizacji w związku z dokonanymi 
w czasie wojny i po wojnie przeobrażeniami społeczno - po­
litycznymi, gospodarczymi y kulturalnymi, wygłosił kol. W. Du­
sza, prezes Okręgu.

Sprawozdanie z działalności Zarządu złożyli przewodniczący 
poszczególnych wydziałów.

Referaty wygłoszone wywołały ożywioną dyskusję. Podczas 
obrad przybył na salę przewodniczący Pow. Rady Związków 
Zawodowych, ob. Józef Grzelak, który w przemówieniu wyka­
zał pełne zrozumienie zadań i celów, jakim służy nauczyciel­
stwo oraz zrozumienie dla katastrofalnej sytuacji, w jakiej 
znalazła się szkoła i nauczyciel. Zdaniem ob. Grzelaka .powinny 
być podjęte wszelkie środki zmierzające do poprawy sytuacji 
na odcinku oświatowym, z uwagi na jego ważność w życiu 
państwa.

Na niektóre z poruszonych w toku dyskusji zagadnień udzie­
lił odpowiedzi kol. W. Dusza.

Prezesem Zarządu Oddziału ’ Powiatowego został wybrany 
kol. St. Korczyc.

KOŁO NAUCZYCIELSKIE TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 
POLSKO-CZECHOSŁOWACKIEJ

Dnia 17 grudnia br. o godz. 15 w sali konferencyjnej 
Kuratorium O.S. Warszawskiego, ul. Marszałkowska 6, od< 
było się zebranie organizacyjne koła nauczycielskiego Tow. 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej, zwołane przez Wydział 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Komitet Słowiański i Za­
rząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Czechosłowa­
ckiej reprezentowała ob. Tucholska. Referat „Odrodzenie na­
rodowe Czech" wygłosił kol. W. Witkowski.

Wybrano zarząd koła" z kol. kuratorem dr T. Wojeńskim 
jako prezesem i kol. Stanisławem Dobra-nieckim jako wice- 

' prezesem na czele.
Zadaniem kola nauczycielskiego Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Czechosłowackiej jest organizowanie wymiany czaso­
pism i publ'ikacyj pedagogicznych, czasopism młodzieżowych 
oraz współpraca w płaszczyźnie kultralnej ze związkiem nau­
czycielskim Czechosłowacji.

Z DZIAŁALNOŚCI R. T, P. D.
Każdy objaw dążeń społeczno - wychowawczych jest nam 

bliski. Dlatego nie po raz pierwszy rejestrujemy na łamach 
„Głosu Naucz", wyniki działalności RTPD., organizacji bliskiej 
nam zawodowo jak i ideowo. R. T. P. D. ma-za sobą blisko 30 
lat pracy, podczas której osiągnęło wyniki godne uznania 
tym bardziej, że okres ten był okresem lat chudych, najeżo­
nych trudnościami i niedostatkiem. Dopiero ostatnie dwa lata 
pozwoliły na pełny i programowy rozwój organizacji. Skutki 
wojny i okupacji jednak przyczyniły ogrom prac i problemów 
wychowawczo “ opiekuńczych i materialnych. Mimo ws.zech' 
stronnej akcji R. T. P. D. na tych odcinkach, mimo istnienia 
przeszło 260 ośrodków wychowawczych i opiekuńczych R. T. 
P. D. może podołać zaledwie niewielkiej części potrzeb w 
swym zakresie działania.

„Jednodniówka — Dzień R. T.. P. D." wydana w listopa­
dzie ub. r. informuje o środkach pracy Towarzystwa. Są to: 
żłobki, domy dziecka, przedszkola, świetlice, szkoły, domy 
wypoczynkowe- ośrodki gospodarcze, poradnie itp., obsługują­
ce tysiące dzieci j matek w ośrodkach miejskich i fabrycznych.

Cały system organizacji i program pracy kierowane są 
ideą wychowania nowego . człowieka. Dzięki 30-letniej dzia­
łalności R. T. P, D. wnosi do współczesnego polskiego syste­
mu wychowawczego nie tylko materialny dorobek w licznych 
ośrodkach i instytucjach, służących paru dziesiąktom tysię­
cy dzieci. Wnosi ono. również niemniej wartościowy dorobek 
w zakresie metod wychowawczych. Ostatnie lata' pozwoliły 
dorobek przedwojenny znacznie pomnożyć. Plany na przy­
szłość liczyć się muszą z coraz większym rozwojem systemu 
R. T. P. D. Do prac dotychczas podejmowanych przybędzie — 
w myśl zapowiedzi „Jednodniówki1 — jeszcze jedna akcja: 
wydawnicza, poświęcona zagadnieniom wychowania dziecka. 
I j.. Do trzech haseł R. T. P. D.:

” ,rF" , dzieciom —• jeść, 
dzieciom —• zdrowie! 
dzieciom — manka ...
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przybędzie czwarte,— społeczeństwu — doświadczenie.
Sprawy tej — wydawnictw teoretyczno “ doświadczenio- 

wych — nie należy odkładać na dalszą przyszłość. Żywimy 
[przekonanie, że oprawy praktyczno - wychowawcze, tak jak 
i teoretyczno „wydawnicze, będą chlubą R. T. P. D.

W JEDNYM ZDANIU

— Gustaw Koronek, który niedawno wrócił do Polski, 
w liście Umartym do Poloków ms emigracji wzywa do po- 
wrota do kraju:

„Każdy uczciwy Polak za granicą'powinien wrócić i musi 
wrócić, jeżeli nie chće, by ścigała go pogarda jego brata 
w ■ Polsce, urabiającego sobie ramiona po łokcie dla dobra 
Polski dzisiejszej i Polski jutrzejszej".

— Minister Ziem. Odzyskanych w porozumńeńia z ministrami 
Administracji Publicznej oraz Reform Rolnych wydał zarzą­
dzenie o wydzieleniu nieruchomości dla szkół rolniczych i li­
ceów, uniwersytetów ludowych, miejskich gimnazjów ogólno- 
kształcących, wiejskich szkół powszechnych w granicach od 
5 dc 50 ha użytków rolnych.

— Prof. Joliot, laureat nagrody Nobla, członek Akademii 
Nauk i Akademii Medycyny, prezes Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko - Polskiej, nadesłał na kongres techników polskich 
list:

„Nowe książki naukowe pójdą w ślad za kilkoma tanami 
książek wysłanych przez nas do Polski; będą się mnożyć oso­
biste kontakty przez wzajemne wizyty naszych uczonych 
i techników aż do stworzenia, być może, stałego komitetu 
francusko - polskiego, ’ poświęconego porównawczym studiom 
planowania; będą się niewątpliwie powiększać nasze obroty 
handlowe i w ten sposób 'wywiąże się między naszymi kra­
jami, bliskimi sobie cywilizacją oraz umiłowaniem pokoju 
i postępu, intensywny prąd myśli i czynu".

— Ogólnopolski zjazd emerytów w Krakowie w uchwałach 
podkreślił konieczność stworzenia związku emerytów, pod­
wyższenia emerytur i zrównania zaopatrzenia emerytów z za­

opatrzeniem pracowników czynnych.
— Na posiedzenia WRN w Bydgoszczy po stwierdzeniu, źe 

w ostatnich miesiącach 6000 nauczycieli opuściło posady i są 
powiaty, w których cyfra dzieci nie uczęszczających do szkół 
dochodzi do tysiąca, powzięto uchwałę o przeznaczeniu pew­
nych funduszów dla TBS-RP i zaopatrzeniu szkół w opał 
(w Grudziądzu przerwano naukę z braku opału).

— Towarzystwo Współpracy Kulturalnej Polsko-Czecho­
słowackiej proponuje Towarzystwu Przyjaźni Polsko - Cze­
chosłowackiej w Warszawie, zwołanie wspólnego zjazdu obu 
towarzystw w Lesznie Wlkp„ gdzie przed wojną stał znisz­
czony przez Niemców pomnik nauczyciela narodu czeskiego, 
pedagoga J. A Komeńskiego, który znalazł w Polsce schro­
nienie przed prześladowaniami religijnymi, (miejscowe gim­
nazjum i ulica, przy której się ono w Lesznie znajdowało, no­
siły nazwy wielkiego Czecha).

— W odremontowanej sali zjazdowej (mogącej pomieścić 
800 osób) w gmachu głównym Związku Nauczycielstwa Pol- 
ek:ego w Warszawie, od dnia 17 grudnia łączy -się proces 
przeciwko, b. gubernatorowi Fischerowi i ~jego współtowarzy­
szom, którzy odpowiadają za zbrodnie popełnione w War­
szawie. *

— W Łodzi, Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Gliwicach, 
Wrocławiu, Gdańsku, Toruniu, Lublinie i Bydgoszczy na po­
lecenie Ministerstwa Oświaty, od stycznia 1947 r. powstają 
kursy przygotowawcze do studiów akademickich.

; — Na Uniwersytecie i Politechnice we Wrocławiu, która 
w dniu 9 grudnia obchodziły święto inauguracyjne drugiego 
roku akademickiego w polskim Wrocławiu, liczba studentów 
wynosi około 7 tysięcy.

— Rada Wychowania Spółdzielczego ukonstytuowała siq 
następująco: przewodniczący, minister Czesław Wycech, wice­
prezesi: Adam Rapacki, Stanisław Żernie i ■ dr Władysława 
Hoszowska, sekretarz generalny, Arkadiusz Rozwadowski. ■

— Staraniem i z inicjatywy spółdzielni wydawniczej „Czy­
telnik", odbyła się w Warszawie pierwsza konferencja w spra­
wie literatury dla młodzieży przy współudziale autorów, kry­
tyków literackich, redaktorów pism dla młodzieży i kierow­
ników bibliotek dla dzieci i młodzieży.

- — Dnia 10 grudnia otwarto w Warszawie przy ul. Mar­
szałkowskiej 69, pierwszy w Polsce miejski teatr dla dzieci 
i młodzieży, pod dyrekcją p. Haliny Starskiej, po. „Jaskółka''; 
w dniu otwarcia wystawiono „bajkę kwiatową" zmarłej pi­
sarki, Aliny Kwiecińskiej, pt. „Zapraszamy na wesele"

- — Z Norymbergi rewindykowano dc Krakowa w 9 wago­
nach towarowych, bezcenny majątek Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w postaci laboratoriów i urządzeń oraz kilkunastu ty­
sięcy tomów, dzięki którym wzmogła się praca zakładów 
uniwersyteckich.

— Związek Zawodowy Pracowników Spółdzielczych, który 
posiada w terenie 17 bibliotek z 23 tysiącami książek, a 25 
bibliotek ma w słanie organizacji, wypuszcza w teren 20 sla­
lomowych kompletów biblioteki ruchomej, umieszczanych 
w szafkach i zaopatrzonych w arkusze inwentarzowe, katalogi, 
krótką instrukcję, jak prowadzić bibliotekę, regulamin oraz 
książkę Millerowej pt. „Krótki podręcznik bibliotek a reki".

— Dzieci chińskie przesłały w darze dla polskich dzieci ze 
szkół i przedszkoli w Radomiu materiały piśmienne..

— W dniach 5 i 6 grudnia, obradowała w Warszawie Frr- 
da Wychowania Spółdzielczego; min. Wycech wygłosił wstęp­
ne przemówienie o zadaniach ruchu spółdzielczego i spół­
dzielczość, która wyznacza rolę czynnika kształtującego god­
ność człowieka — obywatela, a wspiera się nie na tym, co 
łączy i zespala wszystkich do realizacji wielkiego celu,, jakim 
jest dobro narodu. I j

— W ocalałych budynkach ClWF-u (Centralny Istyłut 
Wychowania Fizycznego) na Bielanach — jako wynik dekre­
tu KRN o powszechnym obowiązku wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego — w dniu 9 grudnia otwarto 
Akademią Wychowania Fizycznego, do której na pierwszy 
rok zapisało się 107 słuchaczy; nowa uczelnia ma dostarczyć 
kadr instruktorów w. f. \

— Stronnictwa idące do wyborów wbloku postanowiły, tu 
wskutek ograniczenia druków przedwyborczych zaoszczędzo­
ne sumy pieniężne zostaną przeznaczone na zakup 4 milionów 
zeszytów dla młodzieży szkolnej.

— Minister Skarbu Dąbrowski w dniu 9 grudnia na przy­
jęciu dla uczestników zjazdu oświatowego PPS u premiera 
E. Osóbki - Morawskiego zapowiedział polepszenie bytu na­
uczycieli.

— Dla podopiecznych przebywaj a, cych w zakładach opieki 
całkowitej urządzono kursy, na których .podopieczni częścio­
wo zdolni do pracy uczą się fachu; w 51 Domach Matki 
i Dziecka, szkoli się 2800 osób (z konferencji w Ministerstwie 
Pracy i Opeki Społecznej odbytej w sprawie szkolenia pod­
opiecznych z udziałem delegatów Ministerstwa Oświaty, CUP 
i instytutu NaukowoRzemieślniczego).

SPRAWY ORCAWIZACYJME
AKCJA PRZESZKOLENIA PRACOWNIKÓW SPOŁECZNYCH 

■' Z, N. P.

Aktywna postawa nauczyciela do zjawisk kulturalno-spo­
łecznych przejawia się na różnych odcinkach naszego życia 
społecznego i państwowego. Zapotrzebowanie na nauczyciela—- 
społecznika jest duże i powszechne. Toteż widzimy go biorą- 
cego udział w pracy organizacji zawodowych, kulturalno- spo­
łecznych. w samorządzie, w partiach politycznych itd. Należąc 
do swej macierzystej organizacji zawodowej podlega jej opiece 
w spełnianiu swych czynności społecznych. Opieka ta wyraża 

-się w zwoływaniu specjalnych konferencji, organizowaniu kur­

sów instruktorsko-przeszkoleniowych, na których zdobywa - . 
dzę teoretyczną i praktyczne wskazania z zakresu swej p >.

Zarząd Główny Z.N.P., doceniając ważkość tego zagap 
nia, organizuje w bieżącym okresie w ramach Wydziału Pracy 
Społecznej 10 kursów o różnych typach i charakterze dia swych 
członków zaangażowanych w pracy społecznej i przygotowu­
jących się do niej.

Przeszkolone kadry nauczycieli — społeczników będą sta­
nowiły aktyw związkowy na odcinku pracy kulturalno-społecz­
nej i przyczynią się do uaktywnienia terenu, co jest zresztą 
nakazem chwili dzisitjezej naszej rzeczywistość państwowej. 
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j Kursy te, ich jakość. charakter i czas trwania, przedstawiają
• ®ię następująco:
i 1, Kurs świetlicowy dla nauczycieli organizatorów i kie- 
jtrowników Świetlic i Klubów Nauczycielskich. (Lądek 1.1.47 — 
$514.1.47 r.J.
‘ 2. Kurs s,połeczno-oświatowy dla nauczycieli pracujących
bw środowisku robotniczo-tnieiskim. (Zakopane, 15.1.47 — 
[29X47 r.J.

3. Kurs społeczno_oświatowy dla nauczycieli biorących czyn­
imy udział w życiu społecznym, (Zakopane, 1.11.47 — 14.11 47 r.). 
' 4 Kurs społeczno-oświatowy, jak w p 3 (Zakopane. 15.11.47— 

>28.11.47 r.)
2 5. Kurs społeczno-oświatowy koleżanek dla członkiń Związ- 

flku i biorących czynny udział w życiu społeczno-organizacyj-' 
hnym (Lądek,1.III.47 r.).

6. Kurs spółdzielczy dla nauczycieli działaczy spółdzielczych. 
MLądek, 15.III.47 — 29.III.47 r.f

7. Kurs samorządowy dla nauczycieli pracujących w Radach 
(Narodowych, Wojewódzkich j Powiatowych. (Lądek. 1.TV.47 — 
M4.IV.47 r.J.

8. Kurs świetlicowy, jak w p. 1-ym (Lądek, 15.IV.47 — 
e9.IV.47-r.),
[i Kursy te, organizowane w ramach akcji wczasów nauczyciel. 
Ekich, odegrają wybitną rolę w życiu organizacyjnym i spo- 

ecznym.
Zakwaterowanie i wyżywienie na kursach bezpłatne.
Przejazdy za biletem wczasów i turystyki.
Przy zgłoszeniach na wyżej wymienione kursy obowiązuje 

[iw zasadzie droga organizacyjna. Ze względu jednak na krótki 
Stermin rozpoczęcia się pierwszych czterech kursów, powiada' 
Jmiamy, że zainteresowani mogą nadsyłać podania z opinią ma­
cierzystego Ogniska bezpośrednio do Wydziału Pracy Spo­
łecznej Zarządu Głównego w Warszawie, ul. Smulikowskie­
go 6/8

'KOMUNIKAT
W związku z komunikatem w n-rze 18 „Głosu Naucz." 

.'Kierownictwo Un. Lud. w Rudzienku- podaje do wiadomości:
1. Praca w Un, Lud. Z."N, P. w Rudzienku zaczyna się 

dn 10 stycznia 1947 r.
2. Podania należy wnosić do Wydziału Pracy Społecznej 

Zarządu Gł. Zw. Naucz. Polskiego w Warszawie, ul. 
Smulikowskiego 6 8 do 31 grudnia 1946 r

3. Do podania załączyć: życiorys własnoręcznie napisany 
i opinię miejsc. Ogniska Z. ,Ń. P. luib organizacji społ.. 
w której zgłasazający się pracuje.

4. Opłata za internat Wynosi 1000 zł mieś.
Niezależnie można ubiegać się o stypendium na -swym 
terenie lub zwrócić się do Kierownictwa Un. Lud. w 
Rudniku — pow. miński, p-ta Dobre —- o zniżenie 
opłaty.

5. Wszyscy kandydaci przyjęci na kurs zostaną zawiado­
mieni pisemnie o przyjęciu.

6. Dojazd do Rudzienka: koleją do Mińska Mazow. z 
dworca Wschodniego w Warszawie i z Mińska samo­
chodem w godz. popołudniowych. W Warszawie 8 i 9 
stycznia przejżdżający przez Warszawę mogą zgłaszać 
się w gmachu Zw. Naucz. Polskiego, ul. Smulikowskie­
go nr 6/8, okolica Solca ■— przystanek tramwaj, na 
wiadukcie mostu Poniatowskiego. Informator wskaże, 
gdzie należy się zgłaszać.
W Mińsku zgłaszać się w Inspektoracie szkolnym lub 
w księgarni Spółdz. „Ognisko" — niedaleko od stacji 
kolejowej.

7. Przyw.eźć należy z sobą: prześcieradło, jasiek i koć.

ODZNAKI ORGANIZACYJNE Z. N. P.
Zawiadamiamy, że posiadamy pewną ilość odznak członkow­

skich Z. N. P. najmniejszego formatu, wykonanych w srebrze 
i emalii biało-czerwonej po cenie 150 zł za sztukę Zamówienia 
zbiorowe (najmniej 10 sztuk) kierować prosimy do Wydziału 
Gospodarczego Zarządu Głównego Z. N. P. Wysyłać będziemy 
za zaliczeniem pocztowym.

WYJAŚNIENIE
W numerze 18 „Głosu Nauczycielskiego" (str. 300), w no-tatcp 

pt. „Pierwszy ogólnokrajowy Zjazd Sekcji Szkól Wyższych 
Z. N. P." nie podano obecności na Zjeżdzie delegata prof. dr. 
Zenona Klemensiewicza, który reprezentował Okręg Krakowski 
2. N P — co w niniejszej notatce uzupełniamy.

NA FUNDUSZ WDÓW I SIEROT IM. ST. NOWAKA
Ognisko ZNP w Niedrzwicy Dużej, pow. lubelski 855 zł 
Ognisko ZNP w Sokołowie Podlaskim 460 żl
Ognisko ZNP w Młochowie od kwietnia do września 1946 r. 

po 100 zł. od członka

Kol. Al. Krzepkowska— Brzeziny Łódzkie.
Z wiersza nie skorzystamy.

. Kol. Andrzej Nowiński — Pyzdry. — „Zbliżające się świę­
ta". Piszemy o tym w każdym nr „"Głosu", „Problem kształ­
cenia nauczycieli" jest głęboką troską Zarządu Głównego 
te. N. P. Słuszne uwagi Wasze podzielamy w zupełności. 
pV „Głosie Naucz." nie umieścimy, gdyż to w niczym nie zmie­
nni w tej chwili sytuacji. Inicjatywę w tej sprawie podjął Za- 
brząd Główny
i) Refleksie związku z rozesłaną ankietą nie pójdą, nie wiążą 
fetę 7 lematem. Wyjaśnienie udzieliliśmy dość obszerne

Kol. E. Putowski — Tarnawa.
i „Doświadczenie" zawiera ciekawe uwagi, ale cóż, te rzeczy 
trzeba regulować raczei metoda przez Was wskazana. Pisać 
to tym to mało.
' Stefan Michałowicz — Markuszów.
\ Należy sprawę skierować do Żarz. Okręgu Lubelskiego. Z.N.P.

Kol. Maria Kwaśniewska — Brzeg Dolny, — List Wasz 
^przekazaliśmy Wydz ałow> obrony Prawnej dla uzgodnienia 
łz Zarządem Okręgu • wszczęcia akcji w wymienione) sprawie

Kol. Wski. — „Konterencja nauczycielska" nie pójdzie. 
Materiał b. szczupły i wybitnie lokalny.

Kol- Stanisław Antoniak — Bielsko. — Wierszy nie umiesz­
czamy.

Kol. Tajoj — Ziemia Odzyskana. — Część materiału Nade­
słanego wyzyskalibyśmy, ale me znając nazwiska; autorki atu 
bliższego adresu — rezygnujemy.

Kol. M. Er- Doroszewski. — Na Ziemiach Odzyskanych 
pracodawca wypłaca zł 500 i z funduszu aprowizacy.itiego 
zł 300. Dziękujemy. Podejmiemy interwencję. <

Kol. Kazimierz Cieślewski — Łysoków.
Należy złożyć podanie drogą służbową. Można się po-. z 

rozumieć w tej sprawie osobiście z inspektorem szkolnym 
w Elblągu

Kol. Jan Broda — Pruchna.
Recenzyj nie umieszczamy ze względu na brak miej- - 

sca Sygnalizujemy tylko w notatkach bibliograficznych.
Kol. A. Piątkowski — Hrubieszów.
Artykuł Wasz jest interesujący, nadaje się jednak bar­

dziej do pisma rolniczego
———— I ■ 1 A - ■ I ■ ■ -LUT w ............ II I T-.

CENNIK OGŁOSZEŃ: kolumna 40 tvs zł. '/• kolumny 20 tys zł. 'A kolumny 10 tys zł: 1/s kolumny 5 tys zł. 
'ho kolumny 3 tys zł Poszukiwania rodzjn 10 zł za wyraz
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